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Tydzień polityczny.
LWÓW 31. października. 

T « v  tygodnie trw ały  ob rady  delegacyjne i 
akońA H T  się k u  ogólnemu zadow olenia w szy- 
kich jK n n ik ó w  interesow anych. Nie ma w tern 

acmwyczainetru i niespodziew anego. H rab ia1 'c  nadzw yczajnego i niespodziew anego 
-einoky i jego koledzy w m inisterstw ie zapew ne 

a - i i  na chwilę me byli przedtem  w kłopocie i
° ’ b»wie, ab y  żądania  ich, z któremi w ystąpili w 
d eleg&cjach, spotkały się z pow ażną, a co wa- 

aiejsza. ze jku teczną  opozycją.1 N a ty le odwagi 
te zdobyła s ę jeszcze dotychczas żadna dele- 

b weja. Sesje delegacyjne byw ają zazw yczaj k ró  
“  u t ,  m ajstrow ie  wspólni słyszą k ilka  grzeczno-
4 tń i kom plim entów i zapada ostatecznie uchw ała, 
F <rzyjmnjąca w szystko do wiadomości i na tern 
1 toniźp. W  t jm  program ie delegacyjnym , powta- 
r  aającym  “ię z r oka na rok, tym  razem  niezna-

S c -m a ty lko  zaszła zm iana. W prow adzili ją, jak  to 
Paź mieliśmy sposonnośó zaznaczyć, M lodoczesi.
5 T ierni swojemu stanowisku Opozycyjnemu, pró- 
1 towali reprezentanci młodoozescy oponować także  
1 o inu trem  wzpólnym. Nie m am y terai zam iaru 
■sapaszczać się w k ry ty k ę  czy nczynili to w spo-

ób uzasadniony i szczęśliwy, zw ł.,zo n a . że w 
,ej m ierze już niejednokrotnie zapatryw anie 
asze wypow iedzieliśm y, zaznaczyć jed n ak  raz 
sszcze się godzi, że opozycja M łodoczeuhów, 
*.hoć sku tk u  zam ierzonego nie osiągnęła i osią 
nąć nie m ogła, p rzyczyn iła  sie w ielce do o ży ­

wienia dyękpsii delegacyjnej, a tern sam em  do 
todniesien a jej wartości i anauzenia. Je s t to baz- 
przecznie zasługą i nie godzi się M łcdoczechom 
aj odmawiać. M ożna to tern łatw iej uczynić, ile że 
a opozycja pozostała stotnie jeno platoniozną i 
aktycznej szkody żadnem u z ministrów wspól- 
ych  nie w yrządziła ...

P rzy  ieform ie wojskowej, do której się te raz  
ab.r-raja Niemcy, pieniądze w ażną odgryw ają 
ilę, ale zagadnienie : skąd je  w ziąć?—przedsta­
wia się eszoze we m głach. Z  każdym  dniem 

w zrasta fala nienawiści przeciw ko zaprojektow a­
nym , przez p M altzausa opłatom , zw łaszcza od 
piw a i tytoniu Przem ysłow cy południowo-nie* 
uuecoy odayli .u* jeden  wiec, na k tórym  posta­
nowili nie przyjm ow ać żadnych  dodatków  do 
ak cy zy  ty tonie*  ej, a odbyć m a ą  w tych  oza- 

f e u o h  ? "UP1 R ządy : badenski, w irtem bergski i 
B K ^ r &r« a  szczególniej ten ostatni, bynajm niej 
H p ć  m yw k^ “i F zrzekać praw, zapew nionych im 
li 'p rzez a r ty k u ł 'BfTTsónlfytuoji,/ Który tak ą  rzecz, 

piwo, w yłącza  z pod opodatkow ania ogólne­
go. To. oo dotychczas w idnano  i rozpowiadano
0 porozum ienia się sekre tarza  stanu M altzaana 
■ m inistram i południow ym i, na  b łędnych  opierało 
•ię doniesieniach. W ycieczka wi ześniowa sekre- 
ła ”». na  P ołudnie  skończyła się niepowodzeniem . 
Jeże li mimo to u łoży ł on swój proiekt, kierow ał

' się prześw iadczeniem , że konsty tneja  pozwala 
żądać od państw  południow ych podniesienia sta ­
łej kontrybucji piwnej, a patrjotyzm  zarówno 
"ządn, jak  ludności tam tejszej, w zbudził w nim 
nadzieję, iż u k ład  harm onijny da się ustalić po­
intę dzy  Północą a Poładniem . W obec zorganizow a­
nego m obn przeciw ko nowem u obciążeniu ty to ­
niu, wobec jaż  jawnie w ystępującej niechęci w

Ib aw arji przeciw ko ciężarom  spożywczym , n ak ła ­
danym  na piwo, będzie m nsiał rząd  centralny 
poszukać now ych źródeł n a  pokrycie  nowej o r­
ganizacji. Ozy to pan M a lu a h r , czy jego na- 
ttepea , w każdym  razie, m inister skarb n  rzeszy, 
w ostateczności dopiero będzie mógł nciec się 
do w ygodnej polityki BKarbowej w kładów  m atry- 
ko larnych . P rzed tem  obowiązkiem  jego próbow ać 

—opodatkow ania przez cesarstwo — dla cesarstw a. 
W ise jm ie  spodziewać się m ożna propozycji, zale- 
oająoej znaczne zniżenie skali robót, a zarazem
1 kosztów. M niejsze pieniądze łatw iej się znajdą, 
ale za  fanie pieniądze psy mięso jedzą.

O byw atele włoscy przygotow ują się teraz 
do w yboru now ych deputow anych, ale przygo- 
tow nją się mniej burzliw ie, aniżeli daw niejszem i 
laty . D ziennikarze w łoscy tw ierdzą naw et, iż 
ag itacja  p rzedw yborcza przypom ina obecc s swo­
im spokojem  uroczą sielankę. N ie trzeb a  prze­
cież ani na  chwilę zapom inać, co się nazyw a 
spokojem w pojęcia W ło c h a ; od takiego bowiem 
spokoju m ieszkańcow i krajów  o klim acie chło­
dniejszym  to z s tro iłjb y  się nerw y i popękały  bę­
benki w uszach. B ądź co bądź jed n ak , stronni­
ctw a nie w alczą z sobą ta k  zacięcie, ja k  rw y k ły  
b y ły  za ^zasów D epretis’a i C rispi’ego. T y lko  
na południa, w Neapolitońskiem , N icotera, za­
wzięty wróg dzisiejszego prezesa gabinetu, kilka- 
k io tn y  m inister spraw  w ew nętrznych, w yborny 
znaw ca ap ara tn  adm inistracyjnego, tudzież m a­
new rów  w yborczych, prow adzi rw Jich  zwolen­
ników do szturm u z n iesłychanym  rozpędem  co 
rze rz  prosta, musi w zbudzać odpowiedni odpór 
w stronnictw ach innych N a Północy, w Medjo- 
lańakiem , w Sardynji, naw et na Sycylji dotych­
czas m ały objaw ia się ruch przedw yborczy. 
Pochodzi to praw dopodobnie z niepewności, jak ą  
wzniecił w śród stronnictw  dotychczas iw ych ga­
binet Giolitti’ego. N ik t nie wie, na  czy ją  p rz y ­
chyla się on ft onę, czy będz i trzym ał z p ra ­
wicą, czy lew icą; k ażd y  więc stoi te raz  na  ubo­
czu, aby nie skom prom itować się zbytniem  w y­
sunięciem  naprzód  i nie stracić tego, co N iem cy 
zowią Regierungsfdhigk‘d t. praw a do ogrzew ania 
się przy ogniska w ładzy. W ogóle przecież p ra ­
wica udaje bardziej obrażoną, gdy  ci i owi z le 
w icy, acz z pew nem  wahaniem , przechodzą do 
m ioisterjalnego o b o zn ; naw et część posłów ra ­
d y k a ln y ch  pisze się na ogólnikowy program  ga­
binetu, po dodania do niego k ilku  jczegóło 
w ycb popraw ek. O statecznie podział stronnictw  
skrystalizu je się po w ygłoszeniu w dniu 3. 'isto 
p ad a  mowy program ow ej przez G iolitti’ego, choć 
ten ostatni pragD ąłby odwlec ja k  najd łużej chwilę 
w ypicia owego kiebcha, na k tórego spodzie ty lko  
gorycz i piołun k ryć  się mogą.

Dostawy dla armji.
Od dnia 28. w rześnia b . r. do dn ia  20. paź 

dziern ika  b. r. trw ał odbiór obawia, przez sze­
wców galicyjskich  i „galicy jsk ie” Towarzystwo 
doitaw d la arm ji w yrobionego. Ogółem oddano 
ta k  w lipcu, jak te raz  «,koło 16 000 p ar oba­
wia i robót rym arsk ich  za 5 000 przeszło zł 
Tow arzystw o dostaw  dla arm ji dostarczyło 8.200 
p ar obuwia i robót rym arsk ich  za przeszło 
3.000 zł. Roboty te w ykonało w tym  reku  pod 
w łasnym  zarządem , za trudniając tu  we Lwowie 
przez ca ły  czas od m aja do końca września 
przeszło 60 m ajstrów , zaś na prowincji drugie 
tyle, nie biorąc w ten rachnnek  czeladników , 
pozostających pod nadzorem  i k ierunk iem  po 
szozególych m ajstrów. U rządziw szy kraja ln ię  i za­
opatrzyw szy się w m aszyny pomocnicze, dzięki 
szczerszem u zaopiekow aniu się spraw ą dostaw 
W y dzia łu  krajow ego i komisji przem ysłowej, mo­
gło  byó pewnem , iż tegoroczna dostaw a w ypa­
dnie o wiele lepiej, ja k  zeszłoroczna. Oczekiwa­
nia te nie zaw iodły d y re k c j i , albowiem kom isja 
berneńska na  8.200 par odebra ła  7.700, pozo 
staw iając 500 p a r  do decyzji kom isji bezpar- 
ujalnej z powodu pew nych m ałoznaczącyuh n ie­
dokładności, popełnionych p rzez majstrów sze­
w skich z prow incji. T az kom isja zaznaczy ła , iż 
rzeczyw iście Tow arzystw o dało dowód «wojej 
„udoinościu, pod każdym  w zględem  i liczyć m o­
że na trw ałość dostaw y. M niej szczęśliwymi byli 
pojedyńczy o fe renc i, w yjąw szy szewców z 
Tarnow a D rohobycza , tudzież k ilku ze Lw o­
wa. k tórym  robota przy jętą została, zaledwie 
w stosunku 5 0 °/0. Stosunek t»n najlepiej w ska 
żuje, iż chcąc roboty tego rodzaju  w ykonyw ać

Listy do redaktora.
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Wiedeń 30. października.
. -  Mój re d a k to rz e ! Czy i u was we Lwowie 
w ypraw iają ta k ą  kom edię z cho lerą? — bo co 
tUi to w istocie nie łatw o już w ytrzym ać. W  pół- 
toramiljonowem mieście zd a rzy ł się jeden mi­
zerny  w ypadek  cholery, a paradn  z tego, ja k b y  
*iuczywiście epidem ia grasow ała jnż w najlepsze. 
M iasto < n j u k  karbolem  nie gorzej od jak iego  
szpitala, bu łk i w restau rac jach  podają w koper­
tach, n sk lep ikarzy  poprzykryw ali w ik tuały  szm a­
lami, a co drugi N iem iec da isrży  w ręce  €«kon 
z kw asem  solnym. W  wielu dom ach nie pijają 
nipcłnie wody, nie jad a ją  ja rzy n , ani owoców, 
słowem istna panika. Nie m iałbym  zresztą nic 
■ne^iwko tem a, żeby każdy  głodził się i mę­

czył, ja k  m a się ży wnie podoba; ale niestety są 
^ Jem cy  pod tym  względem  bardzo napastliw i i 
w trącają się tak że  w sposób życia drugich. 
W czoraj w łaśnie zdarzyło  mi się usiąść w re ­
stauracji «bok jakiejś, bardzo ostrożnej p a ry  nie- 
nueckiej. Po j  ugiej naradzie  pom iędzy m ałżon­
kam i, postanowiono w reszcie uraczyć się kar* 
toęcien, bez |a rz y ry , baz sa ła ty  i bez — bułki, 

trakc ie  tej n*«-<uły przyniósł garson dla mnie

Sieozeń z Kart iflami i z kiszonym ogórkiem, 
łój Niemiec skoro to ujrzał, zerwał się na ró- 

■rne 1 o~ i jąl wymyślać mi, że w czasie takiej 
ąpidem i“ laaam podobne rzeczy, że narażam 

nijtylko siebie, ale całe miasto i że z urzędu 
po rinni odstaaić mnie do cznbków. Możesz 
aąbie wyofe"aŁ ć, jak przyjemnem jest ta w ta­

kich w arunkach  życie. W szystkiem u zaś w inna 
prasa  b ru k o w a, k tó ra  w pogoni za sensacją 
op łaca całą  arm ję reporterów , by t j lk o  nie dać 
się n>komu uprzedzić z wiadom ością, że kogoś 
żo łądek  zabolał. N a swój sposób skorzystała  z 
tego — pow tarzam  z naciskiem  jedynego  — w y­
padku  cholery tutejsza policja, zab ran ia jąc  od­
byw ania  w szelakich w czam buł zgrom adzeń. 
Cholera zjaw iła się bardzo  w porę dla policji, 
bo w łaśuie zapow ied-iano cały  szereg zgrom a­
dzeń antisem iukich, niem iecko-narodow ych i so­
cjalistycznych. K w est.a  tylko, dlaczego w takim  
razie  nie zam ykają  teatrów , zw ażyw szy, że na 
żadnem  zgrom adzeniu nie panuje ścisk tak i, jak  
n a  galerjach  tu tejszych teatrów . Policja okazała  
się w tym  w ypadku bardziej chy trą  od hr. K al- 
noky’ego, k tó ry  w szakże ze względn na  cholerę 
m iał możność oszczędzenia sobie głosów opozy- 
cy jnych  w delegaciach, a  nie skorzystał z niej. 
G dyby  m inister spraw  zagran icznych  wiedział 
był, że pan Eim  porwie się na k ry ty k ę  stosun­
ków w Bosnji i H ercogowinie, z pewnością b y ł­
by przezorniejszym , W szakże od ty ln  la t p rzy ­
jęto jn ż  n nas, jak o b y  za fundam entalne a r ty ­
ku ły  kor stytucji, następujące dw a zdania: 1. P an  
K allay  je s t polityczno -adm inistracyjnym  genju- 
sisem ; 2 Bosnja i H ercegow ina to najszczęśliw se 
i najbardziej zadowolone k ra je  na  obn pó łku­
lach. Sposobem kom entarza opowiadano sobie 
jeszcze rok  rocznie w delegacjach, ja k  to B o­
śniacy pa ła ją  gw ałtow ną chęoią przelania krw i 
za  całość m onaroji — poobcinane zaś przed  nie­
wielu laty nosy i ui*zy ż o łn ie rry  anstro-w ęgier- 
skich... b y ły  ieno rezultatem  dawno wyjaśnionego 
nieporozum ienia.

P an  G ustaw  Eim  św iętokradaką] roką  ta rg n ą ł 
się n a  te  tak  w ygodne a rty k n ły  w iary delega-

nadal, musi s>ę je w ykonyw ać m aszynam i, a ty l­
ko spody oddaw ać do ręcznej roboty. M aterjału  
dostarczyły  garbarn ie  w iedeńskie, berneńskie, 
część też garbarn ia  rzeszow ska —  na roboty ry ­
m arskie zaś g a rb a rn ia  w Zam arstynow ie, której 
w yroby nadzw yczaj podobały się komisji.

Nie należy się dziwić, iż materj&ł na  o b u ­
wie. szczególnie na podeszw y, tak  tow arzystw o, 
ja k  pojedyńczy oferenci sprow adzali z fab ry k  
zam iejscow ych. Sądzim y, że g dyby  dostawi, 
b y ła  trw ałą, na la t k ilk a  zakontrak tow aną, a  nie 
próbną, garb arn ie  krajow e bezwąt] ien ia  m ogłyby 
dostarczyć potrzebne- ilości i tej jakości, ja k a  
dla tego odzaja robot je s t w ym aganą.

D yrekcja  tow arzystw a d la  arm ji. k tórej za- 
w dzięczyć należy powodzenie ta k  tegorocznej, 
ja k  zeszłorocznej dostaw y, nie szczędzi trudu  
i p racy , by  te doBtawy raz  na zawsze do k ra ją  
naszego się i dostały, b y ły  trw ałe. O pierając  się 
na  opinji komisji odbiorczej, wniosła ofertę do 
m inisteijnm  wojny na  pięćdziesiąt tysięcy  p ar 
obaw ia, a nadto u d a ła  się dnia 23. z. m. do 
pani. nam iestnika hr. K azim ierza B adeniego z 
prośbą o w yjednanie o trzym ania stałej dostaw y 
pięćdziesięciu tysięcy p a r  rocznie na la t sześć, o 
ustanowienie komisji odb jrczej w k ra ju  i o u- 
dzielenie robót kraw ieckich , rym arsk ich  i innych. 
P an  nam iestn ik  p rzy rzek ł poprzeć osobiście te 
żądania  w prost u m inistra wojny. W  tym  sa­
mym k ie ru n k u  wniosła d y rek c ja  prośbę do Wy- 
działn  krajow ego, gdzie również pan m arszałek ,

{‘ak  i referen t spraw  przem ysłow ych p. T adeusi 
lomanowicz, k tó ry  b y ł naocznym  św iadkiem  

oddanej roboty, iak  najusilniej p rzyrzek li słuszne 
życzenia tow arzystw a poprzeć.

T a k  więc je s t obecnie zupełn ie  uzasadniona 
nadzieja , iż dostaw y d ia  arm ji p rzestaną n nas 
byó próbuem i, gdyż tow arzystw o galicyjskie 
dostaw  d la  arm ji dało dowód najlepszy , iż do 
podjęcia dostaw  w iększych je s t  znpełnie zdolne 
i obecnie k rzyw da b y łab y  d la  k ra ją  naszego, 
g d y b y  n adal m inisterstwo wojny rozpisyw ało licy­
tację  na dostaw y próbne.

D bając o podniesienie p rzem y słu  krajow ego, 
przypom inam y posłom naszym  z miast, ta k  dc 
Sejm u krajow ego, ja k  ra d y  państw a, iżby  z całą  
energią stanowczością żądali od rządn  udzielenia 
w szelkich  dostaw  rękodzieln iczych  d la  arm ji 
tutejszym  przem ysłow com  i spółkom  rękodziel­
niczym .

W praw dzie podniosły się jnż w tej m iecze 
głosy w Sejm ie i w radzie  państw a, m i- to 
jedni k  spraw y zasadniczo nie załatwimy

K tóż bowiem dostarcza d la  arm ji ub ran ia  
z w ełny, baw ełny , bielizny i innych  tysiącznych  
artyku łów  ?

W ielcy  przem ysłow cy. N ależy więc ile mo­
żności e tarań  dołożyć by i część ty ch  dostaw  
nam  się dostała.

Że pi erffsze lody przełam ane, że dostaw a 
obuw ia jnż po d rag i raz  się udała , że w ogóle 
pomimo bardzo niskich oan za obnwie i roboty 
rym arsk ie , przedsiębrano te  dostaw y próbne —  
jes t to zasłngą tow arzystw a galicy jsk ich  dostaw, 
k tó re  ta k  ze strony w ładzy  antonom ioznej, j  ak 
rządow ej zasłnżyło na energiczne poparcie.

Bismark o Polakach.
Sygnalizow any już p rzed  k ilkom a dniam i 

a rty k u ł Zukunft, zaw iera następujący  ustęp z 
enuncjacji byłego kan c le rza  :

„Znam  ja  dobrze tę  nu tę ! —  m ówił ks. 
B ism ark  o F o lakach do autors a r ty k n ła  M. H ar- 
dena. — A le to ty lko  nu ta  przeznaczona na  po­
czątek, w celu u łagodzenia  cesarza  i rządu . 
W szakże  i Ledóchow ski czynił to tak że  przez 
czas pew ien bardzo zrecznie. A le mój p a r  na­
stępca me potrzebow ał m nie przecież kopjow ać 
właśnie w tym  punkcie, gdzie p o p tłn iłe ii  b łąd . 
Pcdobno om yłki mogą w reszcie każdem u w y d a ­

cyjnej i —  cela va sans dire — skierow ał p rz e ­
ciwko sobie w ypróbow aną od la t scenę oburzenia.

Pozwól kochany  redak to rze, że w p a r te ro ­
wej części twego dziennika, pod osłoną k ilk u  

j p iąter lojalności, opowiem ci historję, w k tó re j 
maxima pars fui, a k tó ra  nie i le  ilnstruje szczę­
śliwość i zadowolenie naszych  nov.ycb w spółoby­
wateli. Czynię łz ś  to p rzede w szystkiem  w in­
teresie K oła polskiego, k tó rego  bezw zględnej 
lojalności zagraża  ze W schodu niebez pieczne 
współzawodnictwo, nieebajże w iedzą na W schodzie
i n .  Zachodzie, że na  t:m  pola w ara  w spółza­
wodniczyć z nam il A le posłuchaj proszę. P rzed  
trzem a la ty  p rzy b y ł do W iednia  burm istrz (czy 
podobny ja k iś  dygn itarz) z B ośnji,J celem  po­
dziękow ania za nadany  mu o rder Szczepana, czy 
też jak iegoś innego świętego. N a insp irację  z 
b io rą  prasowego, ca ła  p rasa  w iedeńska w górno 
lotnych a rty k u łach  na tem at lo ja lnych  Nowo- 
anBfrjł.ków, opiew ała ten fak t, notując skrzętn ie 
rozmaite objaw y politycznej dojrzałości bośnia­
ckiego dygnitari P rzy p ad ek  zd arzy ł, że jeden 
z moich znajom ych poznał tege dżentelm ena, są ­
siadując z nim w hotelu i sk łonił m nie, bym  
zaopatrzony w jego  polecenie, poszedł razm ów ić 
się z B otoiakiem . N iestety nie ła tw e  to było 
zadanie 1 J a k  się okazało, w ład a ł mój B ośn iak  
bardzo popraw nie takim i językam i, o k tó ry ch  ja  
pojęcia nie m iałem , w zam ian zaś nie rozum iał 
ani jodnego słowa ze skarbn icy  mojej lingw i­
stycznej w iedzy i um iał ty lko  po se rb sk a  i po 
tu reck a . W yczerpaw szy się bezskutecznie  w  p rz e ­
m owach polskich, rosyjskich, n iem ieckich, fran­
cuskich i angielsl ’ch, zab ierałem  się już  do odej­
ścia. ale  gościnny gospodarz g w a re m  praw ie 
w cisnął mnie w fotel, a  w suną* zy  mi w nsta 
papieros (przem ycany z T urc ji, ja k  zauw ażyłem )

rzyć się raz jeden  — a co do mnie, to nie tw ier­
dziłem  tego nigdy, jak  pewni ladzie, że pozo­
staję w ebec P an a  Boga w w yjątkow em  stosunku 
„tajnego rad cy  “ M ylić się jednak  po dw* r a ­
zy — to za wiele — to bardzo jest szkodliw em .

K iedy  czasn onego w Rzym ie dow iadyw a­
łem  sie o Ledóchow skiego — odpisał mi P ius 
IX ., co n a s tę p u je : „Ja  panu  ofiarowałem  k le j­
not —  a pan nasum przód posyłasz go jeszcze do 
jub ilera , ab y  go dać otaksow ać “ No — potem 
przecież m usiałem  klejnot ten „nw ięzić w op ra­
wie." (T utaj u ży ł ks. B ism ark g ry  w yrazów , 
której nie m ożna oddać w polskim  ję z y k a  nale­
ż y c ie ; w yraził on się : na, ich rmtste den Edel 
słein „fassenu — a więc kazaó  opraw ić, lub  też 
schw ytać). K lejnot ten bowiem zaw sze pozostał 
tym  samym, jakim  b y ł w Bogocie — a  p rzyc ich ł 
nieco dopiero w Ostrowie.

P rzeciw  Stablew skiem u osobiście nie mam 
nic do nadm ienienia — lube w czasie w alk i kul- 
tnrnej b y ł on przecież jed n y m  z „najdzikszych ." 
(E.ner von det, Wiłdesten.) A le nom inacja jego 
b y ła  ośmieleniem i zachętą d la  życzeń polskimi, 
a  tega nie znoszą gw ałtow nie w ystępujące (ge- 
waltthatigen) pierw iastk i m iędzy Polakam i. W sz a k ­
że po rokn  1848 mieliśmy w k ra jn  zaw sze jakieś 
sym patje  dla Polaków  — mimo to, iż w idnm y, 
ja k  już i robotnicy polscy w szędzie odznaozają 
się popełnianiem  gw ałtów . (?!) T ylko n nas znaj­
duje się owa skłonnść do zajm ow ania się i za 
pałania dla cndzych dążności bp rodow ych —  któ 
re  koniec końcem  mogą uostać nrzeczyw istnione- 
mi ty lko  kosztem  w łasnej naszej ojczyzny.

W szakże inne indy przysw oiły  sobie z n a ­
cznie w iększą dozę zerow ege egoizm n, a  tak i 
człow iek, ja k  M ierosław ski, nie znalaz łby  dziś 
poparcia w m iędzynarodow ej rewolucji. A  p rze­
cież my Niem cy władnie najm niejszego już  zgo­
ła  nie m am y powodn do polakofilakiego sen ty ­
m entalizm u {Folenschwaermcrci} — bo powinni­
śm y się byl nauczyć z historji, ja k  to Polacy 
w piętnastym  w ieka, po zpw arcia pokoja to ru ń ­
skiego, srożyli się i dokazyw ali mianowicie w Z a ­
chodnich P rasach . (?!) Polonizowano wówczas 
ogniem i mieczem (?!) —  bez w szelkiego w zglę­
du narzucano  k a to licyzm — w brew  trak ta tom , po­
ręczającym  pełną wolność w yrnaniow ą. Polacy 
nauam przód n adkra ja li kaw ał Rosji, & później 
posiadłości niem ieckiego zakonu. W szędzie , do­
k ąd  ty lko  przybyli, ujarzm ili stan  w łościański 
pod ty ran ję  szlachecką, nie znającą zgoła ża ­
dnych granic.

Ż aden  rozsądny człow iek przecież nie uwie­
rzy  Polakom , że i dziś nie spekn ln ją  na  p rz y ­
wrócenie polskiego państw a. Robią oni wobec 
nas przy jazne fizjonomje —  ponieważ życzą so- 
bio tego, aoyśm y pob.i. Rosję a  następnie owym  
7 i pół miljonom Polaków  — bo wieoej ioh p rz e ­
cież nie m a na całym  świecie (?!) —  p rzyw rć  
ciii całe te ry to rja  Rns'nów B iałorusinów ; oto 
mniej więcej wszystko to, co schowali do k ie ­
szeni w czternastym  w iek a  p rzy  podziale Ro­
sji — w szystko poza K ij iw , C zeraicnów  i 
Smoleńsk.

A  przecież lud, zam ieszkujący obecnie tam ­
tejsze ziemie, ani słyszeć naw et nie chce o p a ­
nowaniu polskiem. Go do sposobu m yślenia, jak o  
i wiary je s t on rdzennie  i nu  wzitról rosy j­
skim  (!!). T am , gdzie P o lak a  poznano j u l  jako  
pana, tam  wogóle nikł nie peagnie już ponow ie­
nia  tego red za ju  znajom ości. C hłop polski, k tó ry  
na polach bitew  naszych okaza ł się w aleoznym  
żołnierzem , podziękow ałby z pew nością naioni- 
ż e n n j za przyw rócenie szlacheckiej d y k ta tu ry  
C hłop polski zupełnie zadowolonym  je s t z k o rzy ­
ści k n ltu -y  germ ańskiej —  a  ty lko  szlach ta  i 
k sięża  rob ią  hałas. A  są  to dw a czynn ik i b a r­
dzo in teligentne i rucnliw e i dlatego poszczegól­
nie niebezpieczne. C zynniki te  tak że  i w Rosji, 
za pośrednictw em  prasy  i kobiet, w ięcej m ają 
w pływ u, aniżeli ogólnie p rzypuszczają

i s ad ł naprzeciw ko mnie i z lubością oddał się 
procesowi traw ienia.

Ilek ro ć  usiłow ałem  w stać z fotela i po­
żegnać gospodarza, gościnny Lożniak z ry w ał 
się, gw ałtem  w ciskał mnie napow rót w fotel i 
obdarza ł dalszym  papierosem  O ryginalne in ter- 
wiew trw ało ta k  z godzinę i byliśm y już  przy  
dziesiątym  papierosie, k iedy  w szedł nasz w spólny 
znajom y (ów sąsiad hotelowy B ośeiaka), k tó ry  
jak o  że w ładał językiem  serbsk im  (lab  czemś 
podobnem  takiem ) ob jął pom iędzy nam i rolę 
tłum acza. R atuj św ięty — A p o lin a ry ! Po k w a­
dransie rozmowy zebrałem  zbiór odpow iedzi 
takich, że gdyby  kto pow tórzył je  w parlam en­
cie, w yw ołałby „soenę oburzenia", w której udział 
w zięłaby już  ca ła  izba w raz z stenografam i i 
pnblicznością na  galerjach . K iedym  przy  ostatkn 
zap y ta ł, co w obec ta k  nielojalnych na rzeczy  
poglądów ^powodowało pana dobrodzieja  do tej 
czołobitnej w ycieczki, otrzym ałem  odpow iedź, 
że po pierwsze k a z a n o  mu jechać , a  po d ru ­
gie zapłacono za podróż — i coś po nad  po­
dróż...

Zam ilczałem  w tedy o tern interw iew  i 
może m ilczałbym  jeszcze aż do stosowniejszej 
chwili, g d yby  nie obaw a p rzed  nowym ko­
deksem  karnym . Czego bo też tam  nie m a ! 
W edług  dzisiaj obowiązującego kodeksu, za 
zbrodnię zó -ad y  głów nej m ożna — co p ra ­
w da —  zadyndać na  szubienicy, a le  żeby  się 
tego dosłużyć, trzeb a  w przód  porządnie sobie 
u t y ć : porw ać się na  całość m onarch ji, asiłow ać 
oderw ać prowincję, w yw rócić k o n sty tuc ję  — 
słowem rzeczy, o ja k ie  żaden  G alic jan in  z p e ­
wnością się nie pokusi.

A  teraz co ? P raw da , że now y kodeks zna 
d ługą  skalę  k a r  zi. zd radę stanu, od sześoiomiesię-

Co do mnie, to p ragnę żyć w pokoja r  
w szystkim i mymi w spółobyw atelam i. Ale Niem cy, 
pozostające na  stanow isku, wystaw ionem  na n ie ­
bezpieczeństw a, nie m ogłyby bezkarn ie  pozwolić 
sobie lnksusu jak ichś słow iańskich, lab  rzym ­
skich  ubocznych rządów . Sądzę, że przecież 
w szyscy, razem  wziąwszy, nie pragniem y prow a­
dzić w ojny z Rosją po to ty lko, aby nanowo 
przyw rócić ową rzeuzposnolitą polską nieszczę­
snej pam ięci. A koniec końcem  cała  ta  historja 
w ychodzi na to : Polacy uw ażają Poznańskie i
P ra sy  Zachodnie ty lko  jako  teren do ćw iczeń, 
na  k tó rym  mogą zachow ać odrębność swą naro ­
dową. Skoro zaś m y —  jak  się tego spodziew ają 
—  pobijem y Rosję, natenczas P olacy tę  o d rę ­
bność swoją narodow ą z całym  spokojem  dalej 
pielęgnow ać będą w obrębie słow isńskiego pań­
stwa, m rą c e g o  ostrze an ege-m ańsk ie  i an tip rr 
teśtanckie . D latego też ta  najnow sza nasza pol­
sk i gospodarka  tak że  i w Rosji ty le krw i na- 
p sn ła  i psuje — ponieważ szerzy się tam  zaraz 
przekonanie, że spekulujem y na  rew olucję ro sy j­
sk ich  Polaków ."

dereepoMlencJe.
kruków 30. października.

(W arunki dzierław y teatru krakowskiego).
(ft.)  W  dnia  w czorajszym  zen ra ła  się na 

posiedzenie specjalne przez radę  m K rakow a 
w y b ran a  kom isja, m ająca za zadanie nłożyć 
w arunk i, k tó re  będą obow iązyw ały ta k  p rzy sz łe ­
go dzierżaw cę, ja k  gm inę m. K rakow a, z chwilą 
w ypas zczenia tea tru  w dzierżaw ę i spisania 
kon trak tu . R eferent, radca  m iejski dr. F austyn  
J a k u b o w s k i  p rzedłożył p ro iek t tak iej um o­
wy, a  po odczytan ia całości, kom isja nznała, iż 
praca ta  może służyć za podstaw ę do rozpraw y 
szczegółowej. P ro jek t zostanie w ydrnkew any  i 
odbędą się nad  nim sszczegółowe rozpraw y w 
ciągn najbliższych dni.

G łów ne myśli p rojektn  są następu jące:
T e a tr  zostanie w ypuszczonym  w dzierżaw ę 

na p rzer-ąg  la t 6. T y tu łem  czynszu płacić ma 
przedsiębiorca 1000 zł. Jest-to  czynsz ty lko po­
zorny, gdyż gm ina m iasta nie chce mieć żadnych  
zysków  z tea tru  i kw oty  1000 zł używ ać bę­
dzie corocznie na u trzym anie zew nętrznej strony 
tea tru  i dokonyw anie napraw  przez rękodziel- 
n.kow  fachow ycL ; w ten sposób odpadną d z ie r­
żaw cy wydatki, jak ieb y  na ten  cel ponosić 
m usiał.

P rzedsięb iorca obow iązany je s t w ystaw iać w 
teatrze  traged je , d ram ata , kom ndje, sztuki lu ­
dowe, wodwile przez 10 m iesięcy w ciągu roku , 
w tygodniu  najm niej 4 razy . P rzedstaw ien ia  
mogą się odbyw ać ty lko  w języ k u  polskim ; w 
innych ję z y k a c h  za  w yłąoznem  zezwoleniem 
komisji tea tra lnej. R ep ertu ar powinien odpow ia­
dać wymogom sztuki, m oralnem u stanowisku 
K rakow a w Polsce i w ym aganiom  czasu, ze 
szczególnem  uw zględnieniem  lite ra tu ry  d ram a­
tycznej polskiej. P ro jek t rep e rtu a ru  winien dzier­
żaw ca p rzed k ład ać  oo tydzień  do zatw ierdzenia 
komisji te a tra ln e j; może przedłożyć re p e rtu a r  
na  d łuższy czas, a  w Bdy po rozpatrzen ia  ndzie- 
lonem zostanie, lab  odmówionem pisem ne za ­
tw ierdzenie ze strony kom isji. N ag ła  zm iana 
rep e rtn a rn  uskutecznioną być  może za zezw ole­
niem  przew ód riczącego  komisji.

Grono artystów  i a rty stek  m a się sk ładać  z 
40 osób. N t m iesiąc p rzed  rozpoczęciem  sezonu 
teatralnego, w inien dzierżaw ca przedstaw ić k o ­
misji listę artystów , jak ich  zaangażow ać zam ie­
rza . Kom isja może się sprzeciwić zaangażow ania 
poszczególnych a rty s tó w ; jeżeli się n a  razie  nie 
sprzeciw i, to jeszcze po trzech  pierw szych w y­
stępach m a praw o żądać asnnięcia, jeżeliby  a r ty ­
sta  nie odpowiada^ zadan ie  To samo praw o 
pi-zysłagujc komisji p rzy zaangażow ania arty sty  
w czasie sezonu, lub  przy  powtóm em  zaangażo-

cznej k a ry , aż do szubienicy, ale jak żeż  niewieli 
potrzeba, żeb j podpaś* pod łan p a rag ra f  1 Kto 
kol w iek — chociażby o przeszłości mówiąc — 
pochw ala coś, co podpada pod obow iązujący ko 
deks k a rn y  — wisi, albo n iechybnie  siedzi v 
kozie H istoryk, k tó ry  pochwali rew olucję 4! 
roku , filozof wolnom yślny, socjolog, czy  p rzyro 
dnik, ciągle czuć będą na  szyi stryczek . N ada 
rem nie poseł Lew icki z M łodoczecbam i zw alcza 
to potworne postanowienie, nio pomogło nawe 
poparcie konserw atyw nego posła Pinińskiego 
„liberalna* lew ica m ilczała, ale przy ję ła  wniosek 
rządow y. T a  sam a lewica, k tó ra  m istrzow skie 
dodatkiem  iii der kegel dc każdego niem al p ara  
grafu, p rzed  la ty  w ypaczy ła  zasadnicze ustaw] 
państw ow e, podaie dziś ręk ę  do stw orzenia nsta 
w y ka-n e j, k tó ra  w ręk u  reakc ji stać się moż 
straszliw ą bronią przeciw ko każdem n drgnienii 
wolnej myśli. W yooraź sobie jeszcze, proszę, tak. 
paragraf, zastosowany w postępowaniu objek ty  
wnem, a  zrozumiesz, ja k a  p iękna otw iera się dli 
p rasy  perspektyw a. Chwalisz urządzenia  repub li­
kańsk ie  we F ran c ji, wisisz (jeże li nie ty , to twó. 
a rty k u ł), chwalisz pow szechne głosowanie, sprzęci 
wiające s.} konsty tucji austrjack iej — wisisz 
słowem, k ażd y  z nas chodzić będzie ze stry ­
czkiem  na  szyi i z dn ia  na dzień zaw dzięcza/ 
życie prokuratorow i Bóg z wami, panowie libe­
raliści, z tak im  liberalizm em  —  naw et Hoben- 
w art z L iechtensteinem  nie zgodziliby się na  gło 
■owanie za tak im  paragrafem . Rozumiesz, ż< 
wobec tak iego  postanowienia kodeksu, wszelkii 
w yjątkow e ustaw y staną  się zbytecznem i, każdy  
bowiem „inaczej m yślący" i bez tego odrazo 
znajdzie się pom iędzy k a rą  a  szubienicą. Adin,
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w anin tego arty sty . A rtysta  może być oddalo­
nym . jeżeli ról nie uczy się dokładnie i nie g ra  
starannie.

D alsze pan k ta  obejm ują garderobę i p rzepi­
suje, b y  granej sztuce odpow iadała pod każdym  
w zględem , ja k  niem niej charak terow i o ób, w pro ­
w adzonych przez au tora  do sztuki P rzedsięb iorca 
ma dostarczyć o rk iestry  z 20 osób najm niej z ło­
żonej.

O kreślają  też punk ta  ugody ceny m iejsc. 
Ceny te mogą b y ć  podniesione najw yżej w dw ój­
nasób podczas w ystępów gościnnych znakom i­
ty ch  a r ty s tó w ; na  prem iery  m ogą być podnie­
siona w yjątkow o za zezwoleniem komisji tea tra l­
nej, jeżeli wystaw ianie prem iery  pociągnęło za sobą 
znaczne koszta. G m ina zastrzega sobie praw o 
w ydzierżaw iania bufetów ; dochód z dzierżaw y 
p łynie  na rzecz przedsiębiorcy. Co do tego pun­
k tu , gminie idzie o to, by  bufety należycie by ły  
urządzone i z możliwemi cenam i, a praw dopodo­
bnie cuk iern ik  nie chciałby  wiele łożyć na u rz ą ­
dzanie, g d y b y  dłuższej dzierżaw y nie by ł 
pewny.

D zierżaw ca m a dalej nałożony obowiązek, 
co rok  spraw iać p zedmiotów garderoby  naj 
m niej za  1000 zł., również za 1000 zł. dekora- 
e y ' Spraw ione w ten  sposób przedm ioty garde­
roby  i dekoracje , stają się w łasnością tea tru  T ą  
arogą  pragnie kom isja utw orzyć znaczny inw en­
tarz , u łatw iający  objęcie kierow nictw a tea tru  n a ­
w et mniej zam ożnym  osobom i zapew niający u 
m iejętne a rty styczne  kierownictwo teatru  B rak  
*ukiego inw entarza jest dotkliwym  dla dyrekto- 
iów , k tó rzy  m ają fachową wiedzę, ale nie roz 
p o iządzają  znacznym  kapitałem  i stąd  się dzieje, 
ż j f  rssdsięb iarstw o  teatralne jest nieraz raczej 
przedsiębiorstw em  finansowani Również winien 
dzierżaw ca nabyw ać praw a do o rzedstaw itń  na 
scenie dz :e ł d ram atycznych  polskich za kwotę 
roczną, później ustanowić się m ającą (referen t 
proponuje na ten  csl tysiąc złotych roczniej. 
D alej dwa procent dochodu b ru tto , winien 
przedsiębiorca opłacać na fandnsz zaopatrzeniu 
starszych  artystów  wdów i sierot po nich; fnn- 
ausrem  tym  zarządzać będzie gm ina. W  razie, 
jeżeliby dzierżaw ca nie w yp łacał punktualnie 
gaży  artystom , może kom isja teatralna zasebw e- 
strow ać dochód z przedstaw ień lub z kaucji 
strącić po trzebną sumę i w ypłacić należytości 
artystom . D zierżaw ca nie może praw  swoich 
poddzierżaw iać.

G m ina adm inistrow ać będzie oświetleniem 
tlek try czn em , w en ty lacją  i wodociągam i, oraz 
zajm ow ać się bezpieczeństw em  publicznem  w 
teatrze, a dzierżaw ca opłacać za  to będzie gm i­
nie stałą, n iską sumę.

C zuw anie nad  k ierunk iem  artystycznym , 
tudzież nad w ypełnieniem  w szystkich  w arunków  
umowy, spełniać będzie kom isja tea tra lna , z ło ­
żona z członków , w ybranych  przez radę m iej­
sk ą  i W yd zia ł krajow y. D zierżaw ca sk ład a  
k au c ję  6000 zł. W  razie zan iedbyw ania kie- 
ru n k u  artystycznego , lub  n .edbałej gry na 
scenie, jeże liby  dzierżaw ca, mimo trzykro tnego  
wezwenia, złem u nie zaradził, może gm ina roz­
w iązać nmowę, a w razach  nagłego  niebezpie­
czeństwa, ja k  na p rzy k ład  sekw estracji praw  
dzierżaw cy, może gm ina na  koszt dzierżaw cy 
■arna prow adzić przedsiębiorstw o aż do rozw ią­
zać is daw nej, a  zaw arcia nowej um rw y.

W szelkie spory m ogą być  rozstrzygane w y­
łącznie przez sąd polubow ny, do k tórego  d z ie r­
żaw ca m ianuje jednego  a rb itra , gm ina drugiego, 
a W y d z ia ł krajow y supararb .ira . W  teu spsób 
W y d z ia ł k rajow y m a zapew niony w pływ  p rzy  
każdym  sporze, a w szczególności p rzy  sporaeh 
o rozw iązanie k o n trak tu

Śnfja 26. października. 
(Zwołanie Sobr.inja. — Ust iwa szt la* i dymisji min. 
Żywkowa i tegjż następca. — Wybuch cholery w 

ą e :b j | — Krytyka bułgarska o dzie e prof. K»linyj.
U kazem  książęcym , datow anym  z pałacu  

Sandrow o obok W arny , zostało zw ołane V I na- 
rodne sobram e na trzecią  regu larną  sesję w 
S ifji dnia 15./27 t  m. Z  togo powodu Lczni 
deputow ani z prow incji p rzybyw ają  do stolicy, 
w któroj w krótce rozpoozn e się wielki ruch 
polityczny i tow arzyski. P rzew odniczący sobra- 
nia S ław ków , także bawi w ulicy, zajęty  p ra ­
cami przygotow aw czem i do obrad  izby.

Nowośi ią dnia w stolicy bułgarskiej jest
obecnie podanie się do dym isji min. oświaty 
narodow ej Żyw kow a —  Pow odem  tego 
k roku  stało  się ustopitw o, ja k  e w ostatuich 
czasach rad a  m inisterialna posU now iła u c z y ­
nić na rzecz sokół, u trzym yw anych  przez 
greckie gm iny w B ułgarji.

J w i wiadomo, uchw alona roku  zesz ego 
ustaw a o oświacie narodow ej, uznaje, jak o  w y ­
łączn y  ję z y k  w ykładow y w szkołach księstw a — 
nrz ;dowv języ k  bu łgarsk i. To też w szystkie 
gm iny obcej narodowości, nżyw ające dotychczas 
w nauczania  obcych języków , winne by ły
zastósować się do powyższego rozporządzenia
ustaw y.

W  pierw szym  rzędzie odnosiło się to posta­
nowienie do g reck ich  gm in w B ułgarji, w któ 
rycb . mimo obow iązują 'ej ustaw y i mimo obwie­

szczeń burm istrza  m iasta P łow dyw a, k tórem i n a ­
k ła d a ł g rzyw ny  pieniężne na  w y k racza jący ch  
przeciw  ustaw ie rodziców, n tu k a  odbyw a się i 
w bieżącym  ro k u  w  języ k u  g reck im  Ze w zględu 
n a  niezadowolenie ludności g reck ie j i w celu 
niedrażBienia rządu  greckiego, ra d a  m in is te rja lra  
postanow iła nie trzym ać się lite ry  UBtawy w tej 
kw eatji, a pozwolić ua nauczanie w języ k u  g re ­
ckim  i ustaw ę wnieść do sobran ia  w celu poczy­
nienia n iek tó rych  zm ian w rozdziale o języ k u  
w ykładow ym .

Atoli m inister Żyw kow  w żaden sposób nie 
zgadza się z postanowieniem  sw ych kolegów, ż ą ­
da jąc  najściślejszego w ykonania ustaw y, i wniósł 
zarazem  swoją dym isje. W  tej spraw ie m inistro­
wie S tam bułów  i G reków  udali się wczoraj do 
Filipopolu, gdzie obecnie bawi ks. F e rd y n an d  
po powrocie z pałacu Sandrow ekiego. W  m ini­
sterstw ie ośw iaty zapew niają, iż Zyw kow , znany 
ze swej stanowczości, nie ustąpi i zaraz po o tw ar­
ciu sobran ja  złoży swą tekę. P raw dopodobnym  
następcą Żyw kow a na posadzie m inistra ośw iaty 
je s t d r. K ożucharow . d y rek to r gim nazjum  w Sli- 
w nie; nie jest w yłączona tak że  k an d y d a tu ra  
profesora gimn. płow dyw skiego, S ław a K essia- 
kowa, znanego przy jaciela  Polaków  i dobrego 
znaw cy lite ra tu ry  polskiej.

B u łgarska  najw yższa ra d a  san itarna  o trzy­
m ała  już zawiadom ienie o w ybuchu  cholery w 
Serbji, a mianowicie o k ilku  zaszłych w ypad­
kach cholerycznych  w B elgradzie. Z  tego po­
wodu i w celu ochrony księstw a p rzed  zrw le 
czeniem cholery ze Serbji, ma być ustanow iory  
na g ran icy  serbsko bu łgarsk ie j kordon w ojsko­
w y ; kw estją  tą  ma się zająć rad a  m iristerja lna  
na jutrząjśzum  swem posiedzeniu.

W osiatnim  num erze o rg a ru  „B ułgarskiego 
Tow arzystw a naukow ego11, Period*czesko Spisanie) 
um ieszczoną je s t nader pochlebna k ry ty k a  o 
dziele profesora uniw ersytetu  lwowskiego, d ra  
Antoniego K aliny , p. t „S tndja  nad histoi ią ję­
zy k a  bu łgarsk iego", napisana przez zLauogo B>a 
wistę, prof. un iw ersy tetu  w Charkowie, D rynow a, 
B u łg ara  rodem  Prof. D rynow  m. jdzy  innem : 
w yraża się, iż „S tud ja" prof. K aliny  zaliczają 
się do najcelniejszych p rac  z dziedziny filolcgji 
słow iańskiej. K.

K  l i O N I K A .
Paicatajmy o 'uodacjl Imienia Tadeuszf Ko- 

iciuszki

Djarjusz lwowski
W t o r e k  1. listopada.
.Majster i czeladniku — „Dom worjatów" (przed­

stawienie popołudniowe). —  „Opowieści Hofl<nana.'‘ 
Początek o godzinie 7. wieczorem.

Ś r o d a  2, listopada.
„Dziady" Mickiewicza, z muzyką Moniuszki i 

„Lituania", obrazy z żywych osób (po cenach popołu­
dniowych).

C z w a r t e k  3 listopada.
Żałobne nabożeństwo za zmarłych członków sto­

warzyszenia czyn, miłości bliźniego o gedz. 10. rano
Teatr: „Dziecko szcięsciaU Początek o godz. 7, 

wieczorem.
P i ą t e k  4. listopada.
Próba chóru mięszanego w Towarzystwie muzy- 

cznem o godz. 7 wieczoiem.
Teatr: „Starzy kawalerowie." Początek o godz. 7. 

wieczorem.
Wieczorek muzyczno daklamaoyjny „Echa1' w sali 

straży ochotniczej „Sokoł" o godz. 7 1/a wie zorem.
S o b o t a  5. listopada.
Pióba orkiestry amatorskiej w Towarzystwie 

muzycznem o godz 7 wieczorem.
Teatr: „Dziecko szeigśoia." Początek o godz. 7. 

wieczorem
Rant w Kasynie miejskiem.

Z życia tow arzyskiego. W kościeie 0 0 . Ber
nardynów odbył się w sobotę ślub p. Kazimierza 
R o s i n k i e w i c z a ,  sekretarza politechniki, z panną 
Heleną P o i o ń c z y k .

h e k ro b g ja . Hilary L u b i e n i e  o ki ,  starszy 
zarządoa pocztowy w Stanisławowie, zmarł d 24 
paździenika, przeiywFzy lat 56. —  We Wiedniu 
zmaił i .  23. paźiziernika Gerson W o l f f ,  zcanj 
publicysta, historyk i pedagog. W r, 1849 był 
zmarły więźniem stanu. —  Ks. Ar»oni A w d y k n- 
w s k i, gr. kat. proboszcz w Mościskacb, zmarł tam 
w 77 ro iu życia, a w 50 roku kapłaństwa.

K&londerz. wtorek ( l . l  Wszystkich Świętvch. 
Wschói słoAca o godzinie 6. minut 52, zachód o 
godzinie 4. mmut 35

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W oW  polować na 
jelenie, kozłj (rogacze), zające, borsuki, lisy słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, przepiórki i dzikie go 
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności

Jubileusz „Czytelni akademickiej" Komitet, 
zaimujący się jubileuszem „Czytelni ukademickiej" 
postanowił połączyć uroczystość tę z wieczorkiem na 
cześć Mickiewicza, po raz 25 y tym roku przez 
młodzież urządzić się mającym. Komitet krząta się 
żywo koło tego, by jubileusz wypadł jak najwspa­
nialej. Program przedstawia się następują,-.o : Dnia

27. wieczorek mickiewiczowski, który zagai pierwszy 
piezes Czytelni prof. dr. Roman Piłat, a zakończy 
prezes obeciijr. Po wieczorku wspólna zebranie człon­
ków. Dnia 28 zebranie w „Czytelni akademickiej" 
i wręczenie księgi pamiątkowej przez prezesa kc mi- 
tetu jubileuszowego prof. dr. Radziszewskiego. Wie­
czorem przedstawienie w teatrze. Rozpocznie je pro­
log p. St. Rogowskiego i kantata p. M. Sołtyta, 
poczem przedetawiony będzie znakomity dramat Ro­
manowskiego, tego prawdziwego poety młedziezy p. 
t. „Popiel i Piast", z ilustracjami muz»czneroi tak  
w antraktach, jakoteź w czasie przedstawienia, ró­
wnież p Mieczj sława Sołtysa. Reżyserję objął ar" 
tysta dramat, p. Żelazowski. W przedstawieniu we­
źmie u dzał przeszło 100 aka łemików. Na dzień 27. 
ł 28. listopada postanowiono zwołać zjazd byłych i 
obecnych członków Czytelni, a komisja, w tym celu 
wybrana zajmuje eię tą sprawą goiąoo.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór Stanisława hr. Tarnowskiego, wła cieiela dóbr 
Śniatynka, na prezesa rady powiatowej w Drohobyczu-

Przeniesienie. Dyrekcja poezt i telegraiów prze­
niosła asystmta pocztowego Andrzeju Sieczkę, z So 
kala do Lwowa.

Zebranie wyborców do rady naozoretej To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczali odbyło się 
w Przemyślu dnia 30. bm. pud pizewodnict.wem ks. 
Adama Sapiehy. Do komisji wybrało zgromadzenie 
p p .: Hoszowskiego i Paszkowskiego. Po wyczerpują- 
cera sprawozdaniu deleg .ta Kraińskiego i odpow ie- 
dziach na interpelacje ks. Adama Lubomirskiego i Jó­
zefa Skai oka Borowskiego, uchwaliło dlań zgromadzenie 
ednomyśinio na wmosek posła hr. Jana Szeptyckiego 

wotum zaufania i wyraz uznania. Następnie wybrano 
ponownie dra Władysława K r a i ń s k i e g o  124 glo 
sami na 175 głosujących. 51 głosów otrzymał br. 
Władysław Koziebrodzki.

Cmentarzysko pogańskie pod Lwowem. Dla 
Lwowian, badających dziejową przeszłość Daszego 
grodu, nie obojętną może będzie wiadomość, zakomu­
nikowana nam przez jednego z miłośników aroneo 
logji. Oto na polach między Kulparkowem a Bajkami, 
znajdowano już od dłuższego czasu ułamki popielnic, 
dość prostej roboty, bez żadnych szczególnych ozdób. 
Skorupy te wykazują mięszaninę granitu z gliną. Toż 
samo nie opodal ulicy Krzyżowej i kopalni gipsu, 
w jednym z ogrodów na Bajkach ma się znąjdow.ić 
woale wysoka mogiła pogańska, dotychczas nie zba 
dana. Siady tego rodzaju zdają się wskazywać, iż 
ongi, przed wiekami, w miejscu, gdzie dziś nowa 
tworzy się dzielnica, istniałc cmentarzysko po 
gańskie.

Dar. Cesa-7 udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kobierzyn, w powiecie wielickim,- na b u ­
dowę szkoły, z»pomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -4- 5-6”C., naj- 
pyżuza +  13 0°C., najniższa -f- 0'6''C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku południo­
wy, co do siły słaby (2 ); średnia temperatura doby 
pozostanie około -j-  5nC., niebo będz e lekko zachmu 
rzone, a względna wilgotność powietrza około 75 
proc.: opadu nie będzie, pogoda.

Tajemnicze morderstwo W Sidcrowia w po­
wiecie husiatyńskim znaleziono dnia 26. b. m w 
okopie gajowym zwłoki nieznanego człowiika, pra­
wdopodobnie izraelity. Twarz skrwawiona i ręce po 
łamane se dowodem, że popełniono morderstwo. Przy 
trupie znaleziono ukrytych pod koszulą kilkanaście 
złotych. Śledztwo sądowe w toku.

Zbiegły więzień. Więzień zakładu karnego 
w W’ŚDiezu, Polikarp -Skiba, który orzybiera także 
fałszywe nazwicka Józefa Kowala i Franciszka Gra 
bowskiego, zbiegł dnia 29. bm. około godziny 4 po­
południu z roboty obok zakładu. Skiba, zasądzony za 
zbndnię kradzieży na 7 lat ciężkiego więzienis je3t 
rodem z Poznaehowic górnych, powiatu wielickiego, 
liczy 37 lat, religji rzymsko kat., stanu wolnego, 
w zrostu  średniego, twaizy pociągłej, cery zdrowej, 
włosy blond Ma brwi ciemne, oczy siwe, czoło n i­
skie, usta mierne, zęby zdrowe, twarz golona, mówi 
po polsku Zbiegł w kamizelce zimowej z rękawami, 
spodniaoh aresiitanokieh z haliDY, takiej czapce i 
trzewikach sznurowanych, b.dizna jest znaczona 
liczbą 2902.

Kronika brukOW.L Aresztowano onegdaj Israela 
Krainpla, Mojżesza Tannholtza i Mojżesza Blatta, 
którzy, grąiąc z chłopami w „farynę", wyzyskiwafi 
ich w straszny sporób. Wszystkich trzech oszustów 
odstawiła policia do sądu.

Do kaneelarji dyrekcji seminarjum aanczyciel- 
eki ego męskiego przy ulipy Kalecz ij pod 1 5, uostał 
się niewyśledzony dotychczas zjodziąj który otworzył 
wit-yeh >m biurko. NDstety, w biurku ma było pie­
niędzy, to też złodziej nie zrobiwszy żadnej szkody, 
ulotoił się niepostrzeżenie.

Śmiałą kradzież popełniono onegdaj za rogatką 
Żółkiewską, na szkodę śaby Raucha, kupoa z Tarnowa. 
Złodzieje rozbili trzy kufry i zabrali ornaty, obrusy 
na ołtarze, oraz kożuchy w wartości 400 zł. 
Rzeczy te odszukano na pobliskiej łące, ukryte pod 
sianem. Policja jest już na tropie sprawcy.

Dziesięcioletniego żydka .Majora Scherza, przy­
trzymane onegdaj w chwili, gdy tenżę usiłował wła- f. 
mać się do p wniey w domn przy ulicy Słone iznei. j 
Scherz sprowadzony na inspekcję policyjną podał, że j 
razem z nim rozbijał kłódkę Lesn Sehildhaut, 12- j 
letni chłoj-ak. syu dorożkarza.

ta

PO OŚmiu latach. Gajowy z SuczawY znalazł 
w lesie tamecznym szkieiet męski w resztkach uurania. 
Śledztwo wyknzato toźs mość kuścienia z Janem 
Rsitmanem, który w r. J884 w lasach się zbłąkał i 
bądź to z głodu, bądź przez zwierza pożarty — bez 
śladu zaginął.

„Figaro" w następujący sposób streszcza znany 
artykuł p. Krestowskiego w Dnietmilcu Warss. o 
stosunku swym do Poiakow: „Nowy redaktor D zien­
nika urzędowego rosyjskiego, tajny radca Krestowskij, 
ogłosił manifest, w którym oświadcza, że otrzymał 
misję pogodzenia Polski z Rosją na następującej 
poasiawie: Rosja zobowiązuje się szanować interesa
ekonomiczne, język i wiarę Polaków, a w zamian 
Polacy obowązani są szanować rząd rosyjski". Bez 
komentarzy!

Fotografie piękności. Paryski fotograf Nadar, 
rozesłeł do swych kolegow oyrkularz z żądaniem 
portretów wyjątkowych piękności kooiecych. Za każdy 
egzemplarz piękności fotograf obiecuje odpowiednie 
honorarjum. Podobizny posłużą do wysyłanego przez 
pomienioną firmę „Albumu pięknych kobiet Europy" 
na wystawę do Chicago.

Romantyczne małżeństwo. Córka Sittina Bulla, 
głośnego przewódoy indyjskiego plenienia sioux’6w, 
który kilka lat tewu zginął w potyczce z oddziałem 
armji związkowej, poślubiła w Rpndont, w stanie 
nowojorskim, Amerykanina, nazwiskiem Marhe. Panna 
mioda przed laty uratowała mu żyeie w czasie jednej 
z wypraw SiouFów przeciw „bladym twarzom".

Zimowe mody paryskie. Przedewszystkiam mo 
dnemi będą suknie z aksamitu, czarne czewono rubi­
nowe, szmaragdowozielone i liliowe, te ostatnie od­
cienia takiego, jaki widzimy na pelerynach rzymskich 
prałatów Miano tej barwy: L ila  eveque; Paryżanki 
szaleją za nią. Do takiej sukni koniecznym jest koł­
nierz szeroki, na atłasie (do czarnego aksrmitn, b ia­
łym), wyszywany perłami, rękawy rozcięte. Na ulicę 
modnemi są suknie z czasów Dyrektorjatu: krótkie 
kaftaniki tego miana i małe Bolero, teraz nazwane 
Carmen A wszędzie mnóstwo haftów: hafty są na 
porządku dziennym; pasmanteria w pogardzie-; wstą­
żek umiarkswanie. Od sukień balowych odcięto ogony. 
W ogóle pstrocizna, mięszanina barw popłaca. Na 
ulicach można napotkać damy, postrojone w kolory: 
brnnatny i liliowy, zielony i liliowy, czerwony i zie- 
lory, czerwony i liliowy. Nadmienić trzeba, że i Ko­
lor czarny zaczyna znowu odzyskiwać swe prawd, 
szczególniej w połączeniu z białemi koronkami. Obla­
mowanie futrem przy okryciach cieszy się wziętcścią. 
A wszystko: suknie, okrycia, kaftaniki, palta, fal^a, 
toalety balowe, muszą bvó możliw.e obszerne!

Żona prezydenta Harrison’a. Ogólne wspóf 
czucie towarzyszy w Ameryce zmarłej małżonce pro 
zydenta HarrisoUa do grobu. Harrison otrzymał bądź 
to listy, bądź depesze kondolencyjne od reprezentan­
tów wszystkich stronnictw Unji, dalej od królowej 
angielskiej, papieża itd. Paoi Karolina Harrison zmarła 
“tutki- m suchot, których nabawiła się podczas po 
dróży z San Francisco na Wschód. Po ojcu zwała 
się Scott, na świat przyszła w r. 1834, a licząc lat 
16, zairęczyła się z młodym H arnson’jm, który 
z braku funduszów nie prędko mógł ją  pojąć za 
żonę. Pani Bariison wywierała poaobno i pod poli­
tycznym względem wpływ na męża.

Z prasy W Rzymie powstanie z początkiem 
roku przyszłego nowy wielki organ L ln h a s ig e a m  
Catholiąue. Subwencjonować go będzie hr. Pa­
ryża.

Banki .t w dobrem towarzystwie. Działo się 
w Nantes w ozasie bankietu, danego tamże na przy­
jęcie ministra oświaty, Bourge is’a Prefekt depar­
tamentu Niższej Loary, Cleffe, położył obok siebie 
na stole złoty zegarek swój, w celu dopilnowania, 
aby się, uczta po za czas określony nie przeciągała. 
Gdy z miejsc powstano, a prefekt n? chwilę odwrócił 
się od stdku, zegarek jego znikł, jak kamfora. P6 
źoiej pokazało się, że i. kilka nakryć srebrnych prze­
padło w gronie doborowego towarzystwa.

Zamach na posłów. Jeden z pociągów, idących 
do Sztokholmu, a wiozący wielu posłów i wyższych 
urzędników państwowych, o mało eię me wykoleił. 
Tylko dzięki czujności maszynisty unikuąć zdołauo 
groźnego niebezpieczeństwa. Pisma miejscowe sądzą, 
że względy polityczne nie obce są całej tej sprawie, 
gdyż w roku zeszłym godzono rown.eż na życie po­
słów w sposób zupełnie podobny.

Zejnąta. Duński oficer baron Wedell-Wedsls- 
boig, dostał pomięszania zmysłów skutkiem straszne­
go wypadku, jakiemu uhg-ł w podróży swej do Te­
heranu Na jeinej ze stacyj, baron i jego towarzysze 
wz.ęli sweże konie i baron wszy stkioh znacznie wy­
przedził W pobliżu następnej stacji, gospodarz wi­
dząc nadjeżdżających Europejczyków, w nadziei so­
witego zarobku, wybiegł szybko przeciwko baronowi. 
Ten na nieszczęście fałszywie zrozumiał ten posp-ech 
i w p-zypuszczeniu napaści, strzałem z rewolweru 
położył gospodarza trnpern. Stało się to w dzień 
biały w samym środku wsi. Mieszkańcy rzucili się 
jak wściekli na Europejczyka, ściągnęli go z konia 
i z ibrali ze sobą. Po za wsią Persowie przy <iązali 
go za jedną nogę do ogona młodego konia, którego 
puścili cwałem. Towarzysze barona nie mogli go od 
szukać; tymczasem o wypadku dowiedział się konsul 
rosyjski i bezzwłocznie uwolnił nieszczęśliwego. Znie­
sione męczarnie jednak naruszyły władze umysłowe 
barona i po przywiezieniu go do zakładu obłąkanych 
w Tyfiisie, trzeba, go było umieścić w oddziale fu- 
rjatów.

za-lSąmebójitwo hr. Bethleaa. 17 Wenecji , 
strzelił się w tych dniach 66-letni hr. 01iivier Bethlen, 
krewny węgierskiego ministra rolnictwa. Przed laty 
był on posiadaczem wielkiej fortuny, którą jeonar 
stracił. W roku 1848 walczył w Siedmiogrodzie pod 
komendą jenerała Bema. Usiłował on też w iwoim 
czasie zafożyć fachowe pismo wojskowe, atoli przed­
siębiorstwo nie powiędło sie. Stosunków z rodziną 
nie utrzymywał. Przyczyną samobójstwa była. nieoheć 
do życia.

Dyplomata przemytnikiem. Pod tym napisem 
donosi bukareszteński B om am i, źe grecki minister 
P a p a r i g o p u l o ,  korzystając z prawa, przysługu­
jącego posłom, odbierał w Bukareszcie pod st ,m  
adresem różne przesj Lfi, które potem cichaczem szłf 
do kupców, op cąjai ?ch mu zs, przysługę stosowną 
prowizję. W końcu wpadłs. na trop sztuczek 
władza finansowa i minister skarbu, Ghermi.nl z.afr<i 
zał wydawania posłowi przesyłek bez poprzedniej 
rewizji cłowej.

Z niedzieli. Pomimo ciepła i piękne] pogody, 
tak w teatrze jak i w sali „Sozoła" zebrał* s ę 
bardzo liczna publiczność. W „Sokole" produkowełi, 
się po raz pierwszy muzyka 24. p. p. p0i  kiero­
wnictwem kapelmistrza p. E. Steineia. I  śmiało mo­
żemy powiedzieć, że koncert ten bardzo się podobua 
a p. Steiner zyskał jednym zamachem syrn M  
wian, a co najważniejsza pięknych Lwow.anct. >,  ̂
program wykonany był z precyzją, bez zarzJ 
a ogólnie podobało się intermezzo z opery Masea- 
gni’ego „L ’amico Fritz", które na żądanie musiano 
powtórzyć. Reminiscencje z opery „Straszny- dwór", 
odegiauo bardzo pięknie.

Towarzystwo oszczędności kobiet. Onegdaj o
godzinie 121/, w południe odbyło się walne zgroma* 
dsenie towarzystwa oszczędności kobiet pmy udziaie 
25 członków: Posiadzcnie zagaiła wioe-prezesowa p.
Marja G o s t y ń s k a ,  wvrażająo gorące podziękowa- i, 
nie tyra paniom, które nie opuściły dotycheras towa- i 
rzystwa. Słusznie zauważyła pelii G., źe jeet .to i> 
wadą naszą, iż do rzeczy pięknych i użytecznych W 
pierwszej cbwiił się zapalamy, jednakże nastęnnic 
bardzo prędko w praey ustajemy. To tez .arząd 
miał niemało dr roboty przy ściąganiu „znaczków" 
od „dzirsiętniezeK".

Sprawozdanie z czynności wydziału ««• dwa lata 
ubiegłe przedstawiła sekretarąp p . M a c h o z j  ń s k a, 
którr skonstatowała, ie-towarzystwo znajduje się w 
pełnym rozwoju, a dzmłalność jego jest obfita w 
prace i owoce. Polki ze wszystsich dzielnic naszej 
ojczyzny na wezwanie zarządu pospieszyły z pomocą, 
gdy przed dwom* laty, w czasie panującego w krąju 
naszym głodu, okazała się potrzeba szybkiej akoji 
ratunkowe1 W ten sposób przyszedł do skutku „ba­
zar dla głodnych", oraz wydawnictwo zbiorowe. 
Zebrane na cel powyższy pieniądze rozdzielono mię­
dzy najwięcej pomocy potrzebującyeh.

Fo udzieleniu wydziałowi absolutorjum, uchwa 
łono zmianę §. 22. statutu, a to w ten sposób, iż 
w razie rozwiązania towarzystwa, majątek przecuodzi 
pod zarząd związku stowarzyszeń oobotniesych straży 
ogniowycn, jako funduoz przeznaczony specjalnie na 
zakładanie wiejskich straży ogniowych

Nadto uchwalono polecić wydziałowi ażeby do­
chód osiągnięty w tym toku przeznaczył na Zakła­
danie straży egniowych wiejskich, oraz, d'a biednych 
włościan emigrantów, którzy sprzedawszy swą ojco- , 
wiznę i wyemigrowawszy do Rosji, obecnie powra­
cają napowrót do kraju.

Po wyrażeniu podziękowania wice-prezesowęi p. 
Marji G o s t y ń s k i e j ,  za jej pełną poświęcenia dzit^Ł^, 
łalnośó dotychczasową, przystąpiono do wyborA ^ 
Prezesową wybrana została" pągi Deinboweftą^ 
prezesowemi panie,Liske i \ SzajuoKowa/nekretjL-kami 
panie Czermakowa i Machćzy-ńłka, skarbniorką pani' 
Piepesowa, buohalterką pani Tesseyore.

Do komisji kontrolującej weszły panie Pelagja 
Gostyńska, Thulie i Skałkowska

Wobec tego- że zamknięcie rachunków za rok 
1890 i 1891 nie jest jeszcze dotychczas zestawione, 
więc bliższych szczegółów co do stanu majątkowego 
towarzystwa na razie podać nie możemy. Wydział 

•ogłosi to sprawozdanie kasowe w najbliższym czasie.
Posiedzenie skończyło się o godzinie 23/4 po 

połndnin.
Nasi łyżwiarzy odpyli oneguaj doroczna walne 

zgromadzenie pod przewoduictwela p. Zygmunta Ł a- 
s z o w s k i e g o .  Sprawozdauie wydziału przyjęto do 
wiadomości bez dyskusji, wyrażając członkom wy­
działu, oraz prezesowi podziękowanie za gorliwe zaj­
mowanie się sprawami to warzy dtwa. Następnie przy­
stąpiono do wyborów na przeciąg lat trzecn. Preze­
sem wybrany został p. Zygmunt Ł o b z o w s k i ,  
wiceprezesem dr. Karol S t r o m e n g e i .  Do wyaziahi 
weszli pp. dr. Dębicki Karol. Eiselt Jan, Gilnreiner 
Franciszek, Hamerski Marjan, dr. Jeleń Jan, Smutny 
Jan, Stromenger Jan, dr. Wernicki, Majewski Marjan.

Miejski zakład kontumacyjny Dyrekcja pół- -  
nocnej kolei Ferdynanda, zgodziła się na otwarciu 
w Krakowie, z dniem pierwszego grudnia rb. miej­
skiego zakładu kontumc.cyjnego dla nierogacizny. 
Takowy mieścić się będzie na głównym dworcu i 
obliczony został na 10.000 sztuk.

Zjazd księgarzy. W łonie księgarstwa polskiego 
w Galicji oddawna odczuwano potrzebę bliższego ze­
tknięcia i porozumienia się wszystkich księgarz*; gdy 
bowiem księgarstwo niemieckie tylko jednością i soii- 
darnoś ią tak silnie stoi i prosperuje, u nas pod tym 
względem opłakane panują stosunki Żądaniom tym

assm am m m am m a

D w a c m a n t a r 2 e .
N edeszły  sm utne dni listopada.
Dzień W szystkich  Św iętych b y ł pogoday, 

wesoły, c ie p ły ; słońce lśniło jaskraw ię na nieba 
l iz u rz e  i ośw iecało pow atne tw arze pobożnych 
ludzi, spieszących do kościoła na modlitwę. 
C zyżby to by ł zb łąk an y  dzień la ta  w p o rze , 
gdy  przyroda obnaża s i ; coraz bardziej i płacze 
zeschłem i liśćmi drzew , gdy  n :ebo rzadko  od­
słoni sw c’e jasne  oblicze i pokaż > lndziom I ły  
szozące słoneczko, ja k b y  m ów iło : N ie traćcie
nadziei I

I  tym  rszem  zdaw ało s:e niebo tak przem a­
wiać do ludzi pocieszać ich  w sm utku i rozłące 
z m atką przyrodą i robić im nadzieję lepszej 
przyszłości. A  było to w naszym  kra ju , gdzie 
każdoroczna roz łąka  z w d ti^e in ą  i m iłą p rzy ro ­
dą budzi w naszej duszy bardzo p rzy k re  i bo­
lesne wspomnienia ..

Słońce świeciło jaskraw o, a ciepłe jego p ro ­
mienie padały  na ściany kościołów, na .zrota i 
k rzyże , jakby  w skazyw ały  miejsce, gd ie m a,ą 
śpieszyć ladzie smutni i nieszczęśliwi. W ięc szli 
tam  grom adnie nabrać otucny do dalszej walki, z 
losem, a k ażd y  p ragną ł pomodlić się do swego 
patrona, bo to dzień W szystkich  Świętycli 

Ja k ż e  edm ienny by ł dzień następny I 
Niebo i p rzyroda nie uśm iechnęły mu się, 

poszarzały, ze&mutniały, powietrze w ypełniła  m gła

rgę^ta, zim na, ciekąca. N a dziesięć kroków  nie 
ujrzysz człow ieka, a  z kim  się spotkasz, ten

8hurc7,ot;!y, zntulony, zziębnięty. T u  i ów Izie u j­
rzysz niosących wieńce zielone kw iaty, la m p k i.. 
T am  oto idzie pochylona staruszka, z b ladą  tw a­
rzą. w padłem i oczym a, sm utna, oburącz trzym a 
wieniec, na k tó ry  czasem łza  upadnie, stoczywsy 
się po zw iędłych policzkach U b^ga, cza na na 
niej szata, ubogi jej wiuuiec —  m oie za ostatni 
gr03z bupion c...

O podal idzie p a ra  dziew cząt w żałob ie , a 
k ażd a  niesie wieniec m ały , p rzep latany  różam i i 
innem kwieciem . Z a  niemi biegnie m ałe dziewczę, 
w siedm iu może latach, również żałobą okryte, 
trzy m ając trzy  lam pki w ręku , i w o ła : „Olga, 
p o c z e k a j, poczekaj 1 ja także na grób tai y idę, 
ja mu także swą lam pkę zapalę, bo ja  go bardzo  
k o iham ..."  S tanęły  więc ob ie , a gdy  dobiegła, 
poszły raz  sm.

P rze jecha ła  kare ta , w ni ej siedziała  jakaś 
bogata mat: ona z m łodą panienka, snąć córką — 
m iały  wieńce kosztowne przed sobą ..

Pospieszyła w tęż Btrocę i ja k a ś  biedna 
dziew czyna, może słażąca, zap łakane  m ając 
oczy...

I  stary  człowiek, niby em oryt, s tukając zw ol­
na laską , tam  idzie ..

Gdzie ci ludzie id ą? ..-  Czemu oni smntni?... 
Czemu wieńce n io ta?,.. Pospieszm y za mmi.

Jesteśm y na cm entarzu. Przez m gię prze- 
ś* ieea ją  na bl.skich m ogiłach św iatełka, ladzie 
ja k  cienia < h >dzą m iędzy grobami zawiesza;ą 
w itńce , palą św iatła, k ię ;z ą , modlą się, p łaczą .. 
W idziałem  dużo świateł, dużo w i e ń c ó w ,  dużo lu­
dzi, lecz nie nad  w szystkim i unosił się duch 
tęsknoty...

B yły  jed n ak  groby oc>enione prawdziwym  
sm utkiem , skropione niejedną łzą  serdeczną

W id»iałem  ową dobrą dziocine, k ió ra  w dro­
dze siostry swole prosiła, by na  n ą z a c z e k a ły : 
dobiegła m ogiły ojca, z w ieńcem  w drobnych 
rączk ach  k lęk ła  i całow ała z in n ą , znoszoną zie­
mię, co p rzy k ry w ała  drogiego jej ojca. Po obu 
stronach k lę iz a ły  jej starsze siostry, ft b y ły  w 
Lkrumuych suk in k ach , k ażących  się dom ykać, 
że te dziatk i z nbogiego pochodzą stanu oże 
d latsgo  tak  gorąco się m odliły, wznosząc rączki 
k u  niebu, i e  b y ły  b ied n e? ...

N ie.
O k ilka  kroków  dalej w idziałem  grobowiec 

w spaniały , u b ran y  kosztownie w różnokolorowe 
lim j ki, ozdobiony mchem i kw iatam i, zarzucony, 
wieńcami, p rzed  k tórym  k!ęczał ą pani, co p rzy -' 
jech a ła  k a re tą  i z !o'r ijam i na cm entarz. Modli 
ła  się serdecznie. B h d e  św iatełko lam py, wiszą 
cej na facjacie gr< bowca, prze-puszczone przez 
fiołkową szybkę, podałp na jej tw arz i czyniło 
ją  ta k  sm utną jak  te krzew y na cm entarzu, 
odarte z liści zielonych. P łak a ła ... a w łzach  jej 
ócz to samo blade łam ało  się św iatełko.

W id łń ab m , ie  złotych nici pam ięci miło­
ści, w iążących ży w y -h  b^aci z um arłym i, nie 
zerw ali jeszcze ladzie...

'Szedłem  przez cm entarz i patrzy łem  na gro­
by , a w szystkie b y ły  ozdobione i um aione. prócz 
k ilk u  może, k tóre żaliły się smętnie, że nie ma
0 nich pam iętać komu. W idziałem  na nich dro 
bne lśniące p ere łk i — by ły  to łzy  m gły jesien­
nej, k tóra  snać zm iłow ała się nad osamotnionymi
1 pop łakała  nad  ich niedolą...

Sm atnc ta ... smutno..
Opuściwszy ro miejsce, udałem  się drogą, 

prow adzącą do naszych siół uroczych, aby  zajść 
na jaki cm entarz wiej k i i zobaczyć, ja k  tam 
w dzień zaduszny bywa...

O zm ierzcha b łądziłem  m iędzy niskiem i mo-  ̂
gilam i i ani jedno  św iatełko nie rozświecało mi 
drogi Ż yw e, duszy nie by ło  na  cm entarzu, a 
w iatr smutniejszo, diż r.yykle , śpiew ał piosnki 
D arem nie budził mogiły ze snu, darem nie w zru­
szał gibkiem i brzozam i i głogam i, ocieniającem i 
ich głow y — darem nie ?... Może mogiły puste — 
a Ju ch y  gdzieś uc iek ły  na niebo skarżyć  się 
B ngu, że b rac ia  m edobray nie przyszli p łakać 
na ich kurhany  ?... I  dlatego Bóg m głę posłał 
aby  za nich na grobach p ła k a ła ?

N iedobrzy b racia , niedobrzy ! N aw et liści i 
suchych nie zmietli z grobów i dlatego w iatr 
gniewny rzuca  je z świstem w row y i ścieżki, l 
>y nie w strzym yw ały  wolnego mogił oddechu. 

O ,! źli bracia, k iedy  naw et pozwolą kości świę­
conej bez opieki w bruździe cm entarnej leżeć na 
to, b y  ją  każdy  nieuw ażny p rzy d ep ta ł nogą —
i dlatego w iatr ją troskliw ie g<*zebie, liśćmi przy­
k ry w ając  suuhemi.

Zm iatając liście i grzeb iąc kośc;, śpiew ał 
w iatr sm utne piosnki o żyw ych m ałego ducha 
i o um arłych  sm utnych i pociescał mog ły , że 
może k iedyś lepiej będzie

U cichł w iatr — a na cm entarzu stało 
jeszcze smutniej.

W tem  jak ieś  rzew ne westchnienia doleciało 
m oich uszu. Zw róciłem  się w stronę, skąd zda­
wało mi się pochodzić —  i ujrzałem  nai mogile

leżącą postać niewieścią T w an . i ręce, złożone 
jak  w mc dlii wie, p rzy tu liła  dc zim aej mogiły. 
Spała. Szelest suchych liści, k tóre  potrąciłem  no­
gą, zbudził ja ze snu. Podniosła głowę i p a trzy ­
ła  na mnie przez chwilę.

S ero! a — śnfła w łaśnie o m atce swojej, do 
której miłość i tęsknota zaprow adziły ją  tu taj. 
Mówiła mi, i e  je; bardzo ciężko na świacie, do r 
m atula już w grobie a m acocha straszna dla 
obcego dziecka.,.

A macochę kole,
jak  kolący oset. 

j a  kolący oset
z dalek* on.inę, 

na macochę płaczę
w kużdziuizę godzinę.*)

„M atus.a mnie nie odepchnęli, nie rzacili n a  
mm* dzbanem , łez pełnym , chociaż ja  ich bardzo 
dużo w ylałam , a moje łzy  gorżkie. O na dobra 
m atusia ona mnie przy tu liła  dc awego serduszka 
i r z e k ła :  Nie p łacz!... A gdzie ona poszła ? ...“ 

K lęk ła  przy mogile, ja k n y  eię ba ła  ból jej 
zadać lub  prochy m atuli obrazić i szep tała  ró ­
żaniec...

A  więc i m iędzv sennymi do s,ołach ladźm i 4 
są dusze, co pam iętaj* o m ogiiaeh i mówią im : 
D rogie wy moje ! . .  ■

Biedna sierola ! ona przeczuw ała, że m atka  
dobra nie rzuci na nią dabanem , pełnym  łez '  
sie-ocycb. .

A wtedy, gdy  znów w ian na  chwilę się nci- ft 
szył, ujrzałem  sm utek i tęsknotę, ja k  parę  w ier­
nych sobie m ałżonków, unoszących się nad  ni­
skiemi mogiłami... K . M .

*) Z pieśni gminnej.

ORIENTALINA c.-.yli PUDR w PŁYNIE
nadaje twarzy

ESENCJA arom atyczna do p łakan ia  ust.
E ilka  kropel, dodanych do wody, daje bardzc p rz y je m n e ,  o.zeźwiająee 
i w zmacniające dziąsła płukanie, usuwa kamień i _nieprzyjemny_ zapach 

w ustach, zebon powraca białość i chroni od psucia się.

B A L S A M  D E  M E C C A
znany powszechnie i od wieków wypróbowany śrouek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

J. IHNATOWICZ,
LW ÓW , sklepy w łasne ul. K opernika 1. n. ul, Halicie* 1. 1L 

KRAKÓW , Sukiennice 1. 20. CZE&NIGW CK, R y iiA  A
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ał wyraz pierw szy pan Feliks W e s t ,  księgarz w 
rodach, który podał projekt urządzenia zjazdu księ- 
rzy. Projekt przyjęto przychylnie w sobotę 29. 
. o gociz. 4. popoł. zjazd ten otwcrtym został w 

li izby handlowej. Reprezentowane były wszystkie 
u y  lwowskie i jedna krakowska, oraz firmy pro- 

ejonalne: z Brodów Stanisławowa, Rzeszowa,
anoka. Kołomyi, Złoczowa, Tarnopola osobiście przez 
ł. ■'cicieli, zaś księgarnie z Tarnowa, Stryja, Podgó- 
a t innych mii st, oraz k iltu  z Kraków i przez za- 
pców.

Ob'aaom przewodniczył pan W l. G u b r y n o -  
i cz .  Jedną z najważniejszych uchwał jest pośtafio- 
ienie założenia „Towarzystwa księgarzy w Galicji i 
. Ks. K.-akowskiem**. Wybrano w tym celu komisję, 

ającą zająó się ułożeniem statutów i przedłożeniem 
h namiestnictwu do zatwieidzenia, Komisję skla- 
ają: itn Gubrynowicz i Starzyk ze Lwowa, Fried- 

ein znSrakowa, West z Brodów i Doboszynsri ze 
tanisł t cws,.

Oaauśnie do projektu nowej us„awy prasowej, 
świadczył się zjazd za zniesieniem kaucji, stempla, 
ostępowania objektvwuego i za wolną kolportażą 
chwalono dalej zestawić dokładny spis księgarń , 

ntykwarń, w kraju naszym istniejących.
R ęzia czasu poświęcona była obradom nad 

praw >r ^  3f'*’"" w emi wyłącznie wewnętrznyłh inte­
resów iJH gi! Powzięte uenwały mają na celu

apobic®* c wielu nieprawidłowościom, usunięcie roz- 
aitych niedogodności, ułatwienie wzajemnych stosun­

ków słowem, dążą do wzmocnienia stanu ksi«gar- 
skiegc, do udzielenia mu widomej na zewnąt-z repre­
zentacji. Wybrano dalej komisję, której powierzono 
wykonanie uchwał, mianowicie wystosowanie odno- 

nych pism do krajowych władz rządowych i autono- 
mioziych. do Koła polskiego i raay państwa, rady 
zk. lej itd. Po komisji tej należą pp. dobrym wicz 
e Lwów i, Friedlein z Kral ow° i Doboszyńpki ze 
tan -ławowa.

Obrady trwały w sobotę od godziny i .  do pół 
do 10. wieczorem, oraz w niedzielę od godz. 10. do 

w południe i napełniły uczestników nadzieją, że 
siłowania te doprowadzą do pomyślnych rezultatów, 
rugi zjazd ma wnet odbyć się po zatwierdzeniu sta- 

utów, a główną jego czynnością byłoby zoiganizo- 
wanie Towaraystwa. które następnie weźmie energi- 
znie w swe ręce sprawy księgarstwa i dążyć będzie 

do polepszenia tegoż stosnnkćw.
Nieszczęśliwy wypadak wydarzył się oucgdaj 

ieczór na stacji kolejowej Buiłaozowoe W chwili 
dy p ściąg pospieszny wjeżdżał na stację, konduktor 
ieminouski stojąc na stopniu wagonu uderzył sobą 
rampę do ładc wania drzewa i wpadł pod koła wa- 
nu, które mu obie, urwały nogi. Nieszczęśliwemu 
zielił na miąjscu pierwszej pomocy lekarz w Bu­
rzowcach.

Nagła śmierć. Julian Strasie wicz, zarebnik li­
czący lat 29, ojciec troiga dzieci, zmarł nagle w so­
botę na ul cy Gródeckiej opodal domu pod 1. 79. 
Przybyły na miejsce fizyk miejski dr, Pawlikowski, 
zarządził odstawienie zwłok do kostnicy na cmentarzu 
jaribwskim, a to celem skonstatowania przyczyny 
śmierci, gdyż wypadek ten wydaje się podejrzanym.

Ei&ły kruk. Na powyższą nazwę zasłużył w zu­
pełności naczelny redaktor Nowoje Wremia, Suwo 
ryn, który w jednym z ostatnich numerów swego 
pisma zamieścił a itjk u ł, tworzący jaskrawy kontrast 
z ogólnym tonem prasy petersbuiskiej, ziejącej iiiena 
wiśoią i pogardą wobec „zgniłego zaohoduu . Suwo- 
ryn wykazuje, o ile Rosja pozostała w tyła za Euro­
pą pod względem cywilizacji. Przypomina, że w cza­
sie, gdy na tronie francuskim zasiadał Henryk IV, 
panował w Myskie Borys Godunow, nie umiejący 
ozytaó, ani p .sać. Petersburg — zdaniem  Suworvna 
—  jest miastem bezdusznem, w którem ani sztuka, 
literatura i umiejętność,.- ani też przemysł i handel 
nie zamrą się rozwinąć. Gdyby nawet Paryi z oałem 
jago bogactwem, przeniesiono nad Newę, to w krótkim 
ozasie całe życie duchowe i mateijalne tej btolicy, 
musiałoby zaniknąć. „Rotja" —  pisze Suworyn — 
„musi się uczyć od Europy, by zaniedbanie naprawić 
i kroczyć naprzód w cywilizacji1*.

 : 3 8 S » = -----------
Pani Bronisława z Młockicn Siaska, ofiaro­

wała zamiast wieńca na grob ś. p Alfreda Mło- 
ckiego, ojca swego i ś. p. Eleonory z Borzemakich, 
babki swej, dla naibiedniejszego członka stowarzy­
szenia rękodzielników lwowskich „Gwiazda*" kwotę 
25 zł

S k ł a d k a .  D li biednej wd w y z dzieckiem nadesłał 
F C uzdawa z Nowego nnasfa I zł.____________________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Rfapertoar teatralny. W teatrze h r  Skarbka: 

Dziś we wtorek popołudniu o godzinie 3 ,,Dom 
warjatów", krotoehwila w 3. aktach Laufsa i „Maj- 
jteri^czeladuik**, komedja w 2. cktach Józefa Korze­
niowskiego, Debiut p. Ludwika 'Wilczyńskiego; wie­
czór o godzinie 7 „Opowieści Hoffmana**, opera 
fantastyczna w 5. obrazach Offenbach’a ; jutro we 
środę, po cenach popołudniowych, „Dziady** M.okie- 
wioza, z muzyką Moniuszki i „Lituania", obrazy 
z żywych osób; we czwartek „Dziecko szczęścia**, 
operetka w 3. aktaoh Milioaker’a ; w piątek „Starzy 
kawalerowie", komedja w 5. aktach W.ktoryna 
Sardou ; w sobotę „Dziecko szczęścia".

Z teatru. Szczęśliwie ułożony repertoar świą- 
iczny, przynosi pożytek dyrakcji i publiczność jest 

Zadowoloną Oba onegdąjsze przedstawienia są tego 
jlepszym dowodem, było bowiem pełno w sali, na 
odstawieniu poobiedniem bawiono s!ę wyśmienicie, 

ozorem zachwycano się „Właścicielem kuźnic", 
który to utwór zdobył sobie stały byt na naszej 
sranie.

Z Izby sądowej.
LWÓW 31. października.

(Nasi bandyci)
[m] W ubiegłym roku, w czasie od 10. wrze­

śnia do 31. grudnia, popełniono we Lwowie przeszło 
30 kradzieży. Plądrowano przeważnie mieszkania 
kawalerskie, a wyprawy złodziejskie urządzano wie 
czorem przed godziną 10. Mieszkania otwierano wi- 
trychami. Ogółem skradziono rzeczy wartości około 
5300 zł. Jakkolwiek sprawcy wynosili rzeczy z po- 
mieszkań całemi tłumokami, policja nie mogła ująć 
„bandytów**, którzy też występowali z coraz większą 
śmiałością. Ajenci policyjni szukali, patrolowali, śle­
dzili, jednakże dopiero przypadek naprowadził na siad 
sprawców. Oto w dniu, w którym popełniono kra­
dzież w mieszkaniu starszego radcy skarbu, p. Ka- 
sprzyszaka, przy ulicy Krzywej (1j. 30. grudnia), wi­
dział dozorca domu Ignacy Seniszyn stojącą przed 
domem dorożkę krytą, do ktćrej wsiadł jakiś męż 
ozyzna. Drugiego dnia, po spełnieniu kradzieży, wpadł 
Seniszyn na szczęśliwą myśl, zapytać się stojących 
na ubcy Akademickiej dorożkarzy, czy który z nieb 
poprzedmogo wieczora nie odwoził kogo z kamienicy, 
w której mieszkał okradiiouy p. Kasprzyszak. I  rze­
czywiście zgłosił się dorożkarz Józef Mazur, który 
podał, iż, zawezwany przez jakiegoś pana, zajechał 
przed kamienicę przy ulicy Krzywej 1. 10. W te  
chwili wyszedł z kamii nicy również nieznany mu 
mężczyzna, który wyniósł zawiniątko, wrzucił je do 
karetki, sam wsiadł i obaj „panowie" kazali się za 
wieźć na ulicę Słoneczną I. 35.

Seniszyn wiadomość tę zadeponował w policji 
która, zrobiwszy dokładną rewizję w domu przy ul. 
Słonecznej 1. 35 w mieszkaniu kiawca ZalMa Teufia, 
znalazła rzeczy, p. Kasprzyszakowi skradzione, a 
oprócz tego odszukano snknie, bieliznę i pościel, ża­
bi ane inDym kawalerom.

Dalsze dochodzenia policyjne wykazały, że kra­
dzież tę pupt-łnili; Edward Vaiadier, Aleksander Wo­
lanin, Franciszek Woloja iski, Leopoldyna Fischer, 
Katarzyna Balbirer, Leopold Fróhlich, Karol Kurtyoz, 
Marja Chodorowicz, Justyna Tłuściak, Franciszek 
Romankiewicz, Agnieszka Romankiewioz, Nathan Teu- 
fel i Markus Tempelsmann. Oczywiście, nie wszyscy 
brali oni udział bezpośredni w kradzieżach, gdyż po­
dział „pracy“ był stosownie przeprowadzory. Gdy 
jedni włamywali się do pomieszkać, drudzy stali na 
czatach, ,nni ukrywali i sprzedawali ukradzione rze­
czy ; to też prokuratorja państwa oskarża jednycb o 
zbrodnię kradzieży, drugich o zbrodnię uczestnictwa 
w kradzieży.

Rozprawę —  która się odbywa przed trybuna­
łem sędziów przysięgłych i potrwa 7— 9 dni — 
prowadri radoa p. Kun.’ k , oskarżenie wnosi zastępca 
prokuratorji państwa p. Stebelski. Jako obrońcy fun- 
gują pp. Willerstorf, dr. Kopecki, dr. Tener, dr. Pa- 
węcki i dr. Pancth.

topodarstwo* priemy** i Handel.
Finansowanie kosztów k ole i lok a l­

nych. Pod tytułem „Die fmanzielle Sieherstellung des 
Lokalbahnbaues". wydał redaktor ekonomiczny wiedeńit iei 
„Presse" pan Zygmunt Sonnensehein dzieło, ze wszech 
miar zasługujące na uwagę. Autor wyczerpuje sprawę w 
sposób jasny i przemawiający do przekonania i uzupełn a 
swe etudjum zbiorem odnoBayeh ustaw. Ze względu ns pie­
kącą u nas kwestję kolei l okólnych polecamy dzieło pana 
Sonnenscheina uwadze ludzi f a c h o w y c h .__________

JJo dzisiejszego num eru do­
łączam y dla  Prenum eratorów  
l h)dalel- iV/-. ±2 
za pażdz Zarządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolą w  ekspe­
dycji i  na każdym  adresie w y ­
ciśn iętą  jest stam pł fflia:
„J3 .JL.XJ S Z C Z , ”

W razie w ięc gdyby pism o  
to nie doszło rąk przedpłacicieli, 
upraszam y reklam ow ać na
poczcie ,  gdyż z naszej strony  
uczyn iliśm y w szystko, aby od­
powiedzieć położonemu w  nas 
zaufaniu.________________

Ostatnie wiadomości.
R ząd pelersburgski., w zględnie p. S z y  s z k  n, 

— który  na podobieństwo „nowej miotły** rozw ija 
na początku swej k a rje ry  dyplom atyaznej ogro­
mną czynność i ruchliw ość — będzie jeoo m iał 
nową sposobność do wystosowania „energicznej** 
noty do jodnego z tych państw  bałkańskich , k tó ­
re nie zażyw ają ła sk i w oczach cara. L ecz  zda­
je  się, że ta k a  nota równiaż będzie ślepym  pono 
w ystrzałem , k tó ry  oprócz huku i odoru siarki 
spalonej, innego efafitu nie osiąga... Mianowicie 
znów się zdarzy ło  Rum anji, l e  ok rę t rosyjski 
„O lga" —  własność tow arzystw a G agarina, chciał 
w d. 29. zm. samowolnie z ł a m a ć  k w ar antenę 
choleryczną u  ujścia Suliny. Dopiero, gdy  do­
wódca rum uńskiego sta tku  kontrolnego cz tery  r a ­
zy strzelił z dział do „O lgi," kap itan  rosyjski 
widząc, iż to nie żarty , zdecydow ał się zawrócić 
i zarzucić kotw icę w m iejsca, dla kw aran tany  
przeznaczonem . J a k  wiadomo, analogiczny w y­
p ad ek  złam ania kw aran tany  przez okręt r o s y j ­
s k i  a  na w odach rum uńskich, zdarzy ł się by ł 
w sierpniu b r. i wówczas też gabinet petersbu rg-

ski rek lam ow ał w B ukareszcie — acz bez sk u ­
tku — ja k ą ś  satysfakcję dla wrzekc-mo p o k rzy ­
wdzonego swego okrętu. U czyni też zapew ne 
to samo dziś i zapew ne powtórnie bez skutku . 
Bo prze ,ież nie m ożna się dziwić Rum unji, a 
owszem należy wyrazić jej uznanie, iż siłą mocą 
obroni ludność swoją przed zawleczeniem  cholery.

Fikjłkkl k rakow ski o g ła sz a : „O d godziny 
8. rano dnia 28 październ ika  dc 8. g odz iry  
rano dnia 29. październ ika  b. rt n i k t  n i e  
z a c h o r o w a ł  i n i k t  ń ć e u m a r ł n a
c h  o 1 e r  ę.

D otychczas zachorow ało na  cholarę 46 osób. 
U m arło 24. W yzdrow iało 17. Pozostaje w lecze­
niu 5 osób

K raków  29. października 1892 r.
Dfi Buszek, fizyk m iejski".

W  K rakow ie w ciągu ostatnich 48 godzin, 
do wczoraj wieczór licząc, nie było  w ypadku  
cholery. N atom iast zgłosił się jam  do szpitala 
Bonifratrów  włościanin z. D ąbia , Jak ó b  Kozioł, 

f k tó ry  p rzy b y ł pieszo do K rakuw a, z w ybitnym i 
objawami cholery. W  Podgorzu zm arła  na cho- 

i lerę M arjanna Doliwkuwa, k tóra  zachorow ała 27 
f z. m. Iunego w ypadku  nie było. W  P iaskach  

wielkicb um arło dwoje chorych: Z ofja Golik, lat 
46, i D orota L eszczyk l 1/- letnia; zaś świeżo za­
chorow ała M arja S zew czyk , la t 40.

* *
Telegramy „Dziennika Polskiego.L

Wrocław 31. października. W odcc w ygasa­
nia epidum ji w K rólestw ie Polskiem  i poczynio­
nych  tam że zarządzeń sanitarnych, rej en ji opol­
sk a  złagodziła istniejący zakaz p rzek raczan ia  
gran icy . O becnie w pew nych godzinach dnia 
woino p rzek raczać  granicę pod kontro lą le­
karsk ą .

Wiedeń 3i, października. W  ciągu ostatniej

W yw ody  B ism arka, ogłoszone w Zukunft 
nie sp raw iły  żadnego w rażenia ; sądzą jed n ak , 
że b y ły  kanclerz  znowu zaczyna kam panję anti- 
rządową, w  mniem aniu, że się p rzyczyn i do oba­
lenia C apnv i’ego przy  sposobności rozpraw  nad 
projektem  m ilitarnym . Z a  dowód, że B ism ark 
w yruszył w pole, może służyć a rty k u ł w  Harrb.
Nachr. pt. „N ienawiść do Rosji" W  tym  a rty ­
kule dowodzi organ B ism arka, że tę  nienaw iść 
w ytw arzają w E uropie  A astrja  i A nglja w skutek 
sprzeczności ich interesów z rosyiskiemi, a 
nadto żydzi całego świata, rozżaleni n» Rosję za 
ucisk ich żywiołu. To są jed y n e  przyczyny  tej 
nienawiści do caratu , ja k ą  cała  prasa rozszerza.
Lecz Niem cy nie m ają żadnogo powoda do po­
pierania tej akcji, do jątrzenia owej nienawiści 
w yłącznie ku  pożytkom A ustrji, A nglji i giełdo­
wej dem okracji. Nie przyniesie to Niemcom ża ­
dne; korzyści, a  szkody może spraw ić ogromne.
Na wojnie z Rosją N iem cy nic nie m ogą zaro ­
bić, ale staw ka ic ł będzie olbrzym ia. W ięc, 
przeciw rie, program em  polityki berlińskiej po­
winno być  zbliżenie ii ? do Rosji. •— A rty k u ł ten 
czytają tu. w zruszając ram ionam i, bo skądże  ta  doby n i o  z d a r z y ł  eię tu taj ani jeden  wypa-
opozycja przeciw ko wojnie, o którei n ik t nie 
m yśli? Nie ulega przecież wątpliwości, źe Ca- 
privi popraw ił stosunki z Rosją, ta k  poDSUte 
przez Bism arka, ża, g d y b y  on is z c z ę  sta ł u 
steru, to kto wie, czy nie w ybuchłaby  ju ż  ka- 
tastrota.

W ed ług  Tim pula , rum uńskiego organu pół- 
urzędow ega, wychodzącego w Jessach , zielona 
księga, k tó rą  rząd  parlam entow i w krótce p rzed ­
łoży, zi wierać będzie pom iędzy innem i orzecze­
nia trzech  znakomitości ju rystycznych  w sp ran ie  
sukcesji po Zappie, a mianowicie d ra  G u e i s t a 
(Berlin), K arola W  o e s t e  (B ruksela) i Ludw 
R e n a u l t a  (P aryż). W szyscy  m ają w zupełno­
ści a p r o b o w a ć  'postępowanie R um cnji w tym  
w ypadku.

Om aw iając ostatni interwiew B ism arka, w y­
szydza Times nag ły , w zruszający zappł, z jakim  
książę B ism ark i jogo otoczenie ścieli się obecnie 
do stóp powadze cesarskiej i z jakim  usiłują oso­
bę m onarszą ochronić od w ciągania w spory po­
lityczne. Szkoda ty lko  — pisze Times — że eks- 
kancierz „aj om riał. iż z pred; lekcje czynił ongi 
to samo, by  rozbroić opozycję i aenuncjow ać ją , 
jak o  nielojalną.

Dmly Chronicie dowiaduje się z R zym u, iż 
w łoscy kardynałow ie upraszali papieże, by nie 
m ianow ał zby t wielkiej liczby kardynałów  zb- 
g ran u zn y ch , gdyż w takim  razie w przyszłości 
móglb;, w ybór papieża paść na cudzoziemca. 
Leon X III . m iał p rzyrzec, iż zastosuje się do ży ­
czenia kardynałów .

R zym ski korespondent tryesteńskiego „P ic­
colo" zapew nia, iż w brew  zaprzeczeniom  k le ry  • 
kalnym , star zdrow ia papieża budzi po w alne 
ubaw y. Osłabienie u  L eona X U L  ma być b a r­
dzo znaczne. Z  tego też powodu zaniechano w 

! W atykan. 5 w szelkich audjencyj.

Hamb. Nachr, przynoszą w dniu 29. b. m. 
wielce sensacyjny a rty k u ł o tendencji rusofil- 
skiej. A rty k u ł kończy  się następującem  zda­
niem  :

„N iem cy na woinie z Rosją nie m ają ni­
czego do zyskania, a m ogą bardzo wiele 
stracić*.

G ł i o l e r a .
M agistrat król. stof. miasta Lw ow a ogłasza : 

W skuuh  resk ryp tu  nam iestnictw a z 12. paździer­
n ik a  1892 1. 81 421, podaje! się do pow szechnej 
wiadom oś-i, ż i  król. w ęgierskie ministerstwo co­
fnęło swój zakaz wywozu produktów  z Galicji 
do W ęgior, k tó ry  został ogłoszony okólnikiem  
nt, miestnictwb z 29. września 1892 1. 76.838.

Celem zapobieżenia zaw leczeniu cholery 
z B udapesztu na zew nątrz, zarządziło  król wę­
g iersk ie  ministerstwo spraw  w ew nętrznych na 
w szystkich dwoLcach kolejow ych i odpływ ają­
cych okrętach, sanitarną rew izję w szystkich 
z B udapesztu  odjeżdżających  osób, nie m aiej re ­
wizję pahunŁ ów podróżnych ew entualnie i desin- 
fekcję podejrzanych rzeczy. N adto zabroniono 
wywozu z B udapesztu  następujących towarów 
i przedm iotów : szmat, g a lg inkdw , starej odzie­
ży, używ anej pościeli, nieczyśtej bielizny, lin, 
żwieżych owoców, świeżej jarzyny , kaw ioru, ry b  
z w yjątkiem  przechow anych w b ltsz sn y ch  pu­
szkach, mięsa, k iełbas, surowych skór, m leka, 
m asła, seru 1 rowiego, serów śm ietankow ych, 
prasow anego tłuszczu, włosów, szczeciny, p ierza, 
św ieżych i solonych jelit, sierści, kości, odpad­
ków zw ierzęcych i w stare szm aty opakow anych 
towarów W  celu zaś ja k  najściślejszego p rze ­
strzegania  tego zakazu , w ydało  krói. węg. m ini­
sterstwo spraw  w ew nętrznych odpowiednie zarzą­
dzenia.

dek cholery U rzędow a W. Abdp. oftrzega przed 
pan iką choleryczną i konstatuje, że o epidemii 
we W iedniu ani mowy już nie ma.

B udc-P ja7t 31. października. W czoraj um ar­
ły tu ta j 4 osoby.

Ham^Urg 31 października. Wczors j nie zda­
rzy ł się tutaj a n i  j e d e n  w ypadek  śm ierci 
skutkiem  cholery

J J s ś e n n i t e  P o i t i R i o g i ?
LLerec 31 październ ika. K om isarz rzą 

dowy hr. Coudenhove raw ezw ał czterech człon­
ków  da*.ne< rad y  gm inuei do utw orzenia k u ra ­
t e l i  dla zarządu  m ajątuu  gminnego.

Belgrad 31. października. Sędzir śledczy 
nie zgodził się na  w ypuszczeni a na wolną stopę 
burm istrza M arinkow icza za Raucją 200 .000  
franków . Jed n y m  z g łów nych zurzutów, czynio­
nych  M arinkowiczowi, ei t rau t, in tenże n ie ­
praw nie więził pewnego p rzem y tn ik a  przoz 
72 dni

Sofju 31. p aźd z ie rn ik .. K s F e r d y n a n d  
u d a ł się w raz z m atką  swoją do F ilipupola na 
wystftwę.

Carmeaux 31. październ ika. O biega pogłoska, 
iż profekt w porozum ieniu z w łaścicielam i k o ­
palń  poi tanow ił zarządzić  -ozpoozęcie robót od 
środy d. 2. p. m O koło 400 robotników  zgiosi- 
ło i aż swą gotowość do pracy.

Krakdw 31. październ ika. A k t oskarżenia 
w spra\i>« Józefa T yburcego  2-ge, imion H endi 
gera  aes a ł już do sądu w nnsidny  i jest praw o­
mocny. Sędzia ślec. zy p. K aty ń sk i, k tó ry  sp ra ­
wę prow adi ił, po praw om ocności aktu  oskarże­
nia, p rzed łoży ł już ak ta  trybunałow i, celem  roz­
pisania rozpres ’y  przed sądem  przysięg łych . 
Rozpraw a odbędzie się stanowczo w połowie 
listopada.

Wiedeń 31. październ ika. Cesarz udb się j u ­
tro  do M ayerlinga dla w ysłuchania m szy ża ­
łobnej.

Wiedeń 31. październ ika. W czoraj urzędnicy 
w ęgierskiego m inisterstw a dw oru pożi gnali u tę- 
pUj‘ąc igo swego szefa, m inistra Szoegyeny’ego. 
R udcn ministerj&lny 3 irs c h  w przem ów ieniu po- 
źognalnem  podniósł w gorących  słow ach powsze­
chną m iłość i szacunek, ja k i m inister u sw ych 
podw ładnych  posiadał, na  co m inister w zruszo­
ny odpow iedział, dziękując za  te sym patyczne 
w yrazy.

Wiedeń 31. październ ika. K om isja dla p rze­
prow adzenia w ielkich robót w ibdeńskich uchw a­
liła na wczo ajszem  posiedzeniu z pożyczki, za ­
ciągnąć się m ającej n a  dokonanie tych  budowli, 
zrealizow ać w roku  1898 s lip u io ^ o  w m iarę po­
trzeb y  część w sumie nom inalnej 20 miljonów 
koron, w kasach  oszczędności i w innych in sty ­
tucjach  publiczny oh. Z arazem  uchw alono udać 
się do rad y  państw a z pre śbą o przyznanie  b e z ­
pieczeństw a papilarnego  w ypuścić się m ającym  
obligem  tej pożyczki.

Wiedeń 31. październ ika- P ó łu rzędow a Mon- 
tagsrejue dom aga snę »by reform a podatkow a 
załatw ioną została na najb liższej szesji rad y  
pafistwa.

Wiedeń 31 październiki.. O biega pogłoska, 
iż Sm olka żywi zam iar zrzeczenia  się przewo­
dnictw a w izbie.

K lub niem iecki narodow y zw ołał ju ż  posie­
dzenie na  p iątek .

Londyn 31. październ ika. A narch iści grożą 
użyciem  siły, jeśliby uwięziony tu  F r a n y o i s ,  
rzekom y spraw ca zam achu na restauracje  Ve- 
r y ’ego, w ydany  został F rancji. Policja zarządziła  
rozległe środki ostrożności.

Berlin 31. października. W edług  doniesień 
z W arszaw y, w ykonany został w ostatnich dniach 
zam ach na pociąg pospieszny koło stacji Sosno­
wic. M ianowicie eksplodow ała pod kolam i po­
ciągu bom ba, nie zrządziła  jed n ak  żadnej szkody.

P etersbu rg  31 październ ika. W ed łu g  Birz. 
Wiedom. nosi się rząd  z zam iarem  pod­
wyższenie, ak cy zy  od piwa, tudzież podw yższe­
nia podatku ad czystego zysku przedsiębiorstw  
akcyjnych  z 3 prc. na 5 prc., i zaprow adzenia 
podatku domowo-czynszowegC;

Nowy Jork 31. październ ika. Z  T exas do­
noszą o rokoszu Ind jan  na zachód od gó r Cbi- 
ricahna Mount. W ojsko .Stanów Z edn., zrazu 
pobite, otrzym ało posiłki i zniwnezyło 'okc_zan ; 
stra ta  wojska wynosi OKoło 300 żolnieray. P o ­
tem  ifine plem iona Ind jan  n ap rd ły  i zbu rzy ły  je ­
dno miasto w zachodnich stronach Cni:ac%hna, i 
w szystkich m ierzkańców  w yrżnęły .,

FrledricUlshafen 31. październ ika. W dow a 
po królu W irtem beiskim  Olga, um arła tu  wczo­
ra j o godzinie 7. wieczorem.

Aversa 31. października. Podsekretarz  stanu 
we włoskiem m inisterstw ie sprow  w ew nętrznych, 
w ypow iedział wczoraj mowę w yborczą, w której 
podniósł, iż W łochy lojalnie dotrzym ają aljan 
sów, k tóre  zaw arły . A ljanse ta zapew niają W ło ­
chom pokój, oszczędzą m  sm utnych dni wojny i 
długich la t cierpień, one wreszcie pow inny i mo­
gą  dostarczyć W łochom  środków  do rozwinięcia 
sił eKonomicznych i w ytw orzenia przem ysłu.

W łp d < )A  31. p&źdfernika. (Targowica bydła). Na 
dzisiejszy targ przypędzono 3707 sztuk, z Galicji 233 
płacono od 58—63 za cetn. wagi metr.

N A D ESŁA N E.

M. !•> a Al A » &
DOM BANKOWY i KANTOR W Y M Ia NY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje w^bikie efektu i monety

po najdokładniejszyn kursie dziennym
Zleceń a z nrowlncji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji.
Frzyimuje ubezpieczenia losów notrjącycfl wyżej ich 

wartości lomiualuej, przeciw wylosowaniu alpari, połączo­
nemu ze stratą dla właściciel, takichże losów.

Jeneralna reprezentacja dla Gultcjl 
największego i n»Jbogatszego w ńwieeie 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
nic żwcie „T he Mutual1-. R ok  zatońenta 
1842*

ł dnia 1. listopada jest do 
i abycia w „Biurze dzien- 

U iT i . . .  |  , Ł ników“ , w księgarniach
"  i trafikach. Egzem plarz
S f t ct. P renum erata kw artalna we Lwowie 1 zł., na 

prow incji zł. 1 * 2 0  et

L e k a r z  c b o r ń b  d z i e c i ę c y c h

Dr. Zdzisław S ^ d ło w sk i
były lekarz szpitala sw. Ludwika i elew-as; „tent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 
po odbyciu specjalnych studjów w d ia k a c h  prof. Widerho- 
;era we V.’iedniu, Henoeha w Leninie i Epsteina w Pradze, 

o r d y n u je  o d  3 . d o  5 . u l. T e a t r a l n a  l. 5 .

Zm iana pomieszkania. 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznycb

T r .  S t a n i s ł a w  S o c h a n i k
b. lekarz na klinice nrof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
wr W iodnk — mieizki plac bernardyński 1. 5. I. piętra
1931 o.-d. od 11. do 12. i od 3. do 5 popoł. 1- - ?

Podziękowanie.
Doznawszy tyle dowodów tros liwej opieki w czasie 

ehoioby m^ża i o,ca naszego s. p. Hilarego LubieniecSiego 
ze strony Wielmożnego Pan: dr. Jerzego Konkolniaka w 
Stanisławowie i zawdzięczając tylko jego wiedzy i opiece 
przedłużenie drogiegr nam życia, składamy temu zacnemu 
mężowi i na tej drodze „Bóg zapłać".

Jadwiga i Kazimierz Lubienieccy.

Dr. Gatas.ńśki
pomimo, że ł  posady prym arjusza szpitalnego 
w Fodhajcach zrezygnow ał, pozostaje nadal 
w P odhajcach  jako  lelmrz w oluopraktykuiący .

E. CłECZOWICZK̂
Dom bankowy i kinfsowy

w  W ie d n iu  7. S c h o tte n r in g  17.
Z .k n p .c  i sprzedaż rent, obligacyj, pożyczek 
propinacyjnych, akcyj, unw i: i m onet pod naj 

korzystn ie> ,*emi w arunkam i.
Ściśle uczciwe i rychłe  w ykonanie wszel- 

k  ch zleceń d la  g iełdy wiedeńskiej, jakoteż do­
mów zagranicznych. — K orespondencja tak że  
po pclskn. 202 l —

W  » Ż \ E  D L A  D A M ! 
łPo- n m  a r k o w a n j  c h  c e n » c b
na każdą m iarę sprzedaje się formy 
na staniki, płaszcze, paletocik , sz la­
froki i t d. Przyjmuje się do skro­
jenia  ca* , sukuie, a na żądanie i do 
fastrygowania i wypróbow nia p o d l 
g w a r a n c j ą  d  b  e g u  l e ż e n i a .  
>"anLp. k r e j n  f r a n c n & u ie g o .

Lwów, P iek ir-k a  2 P. II . piętro.

Runu chinowy. Je s t to wypróbo­
wany i pewiiy środek na porost 

włosów. Łysiny, nawet zadawnione, od 
działania mm u pokrywają się pięknym 
-'łosem , małyflakoD 50 ct. Laboratorjum  
chemiczne A d o l fa  T o k o r n e g o ,  m agi­
s tra  formacji. Lwów, W ałowa 15.

( Pierwsze pois‘ e przedsiębiorstwo 
wysyłkowe u  W i e d n i u .  — Adres:

Albin K ra je w sk i
W i e d e ń ,  I. G isefostrasse nr. 1, 

- k a s y  ż e l a z n e  ogniotrwałe. M a ­
s z y n y  do p ran ia  itp j L a l n r i s t e  go- 
spodarsl ,e. Środki desintekc-yjne. 
Smarowidła Da obuwie i sk'.T * — i 

i ~ z y a th O  co kto t j ls o  zażąda, a co 
w uział przemysłu i handlu wchodzi, 
poleca i w y.yyi pocztą i koleją za po­
braniem. Cennik ilustrowany na żąd.iuie 
1925 gratis i franco. 1—?

Na dnie zaduszne!
Lampy napełnione łojem

iraz ś w i e c o  s t e a r y u o w e  j aezka 
po 30 i 26 ct. 

poleca fabryka mydeł i świec

E. i J. FRIEDRICHÓW
Lwów, Krakowska 13. i K oralnicka 8.

\ A ł W t ,  t N ^ U A A A A A /
< M E B L E  ;
\  najlepsze, najelegantsze i najtańsze 
^  1*50 m sżna dostać u 1—?

Luf oa
Lwów, ulica Halicka liczba 7, )  

we własnym domu.

obznajomionego dói_.u, iie z gospo­
darstwem, poszukuje narząd  Dóbr Ro 
manón piśmienni mają pierwszeństwo.

ó O O O O O C C O O O O O  o
Kalosze grawdziwe rosyjskie.

¥ Parasole wełniane i jedwabne.
0  Rękawiczki zimowe 2097 1— 1
6  poleca najtaniej
O O
0  M a g a z y u  N o w o ś c i

§ iruśiiowsH & ffłiu
ń  Lwów, ul. Halicka 1. 4. 0

-c ry e s io  z»arr*ie>€> 0 0 0

NA ZIMĘ!
Skarpetki i Pończochy
systemu Jagera , para od 25 ct do 95 c l , 

bardzo mocne i oiepłe, poleca

MAKS MiiHLFELD
Lwów, R yuek 30. 1—102144

— —— - biał®
"JT ty do P°lo7 48iai ’0, 12-

' b w 0 S A k l . ’ '  , 

M i..®  w  r * . 1
óeszwą 7̂  kAlQe Ł gum®

zl. 12- z
Buńki W.

p o d o j ą  u f ^ U c r
n a r c i n  H aieka *

Lwów,

F o i n a g a  t r a w i e n i u  -  d z i a ł a  
z a d z iw ia j ą c o  n a  a p e t y t  - r e ­
s t a u r u j e  n a j b a r d z i e j  z e p s u ty  
ż o ł ą d e k ,  c z y ś c i  h r e w —o d ż y w i a  

i  w z m a c n ia  o r g a n i z m :

Kneippówka
wódka z zlóf leczniczych księdza 

knuippa.
C en a  f l a s z k i  1  z ł .  w . a ,

Gżywa się kieliezsk przed obiadem — 
chorzy p iją  p 0 ł ,ź e e  z woaą.

W yłączny skład
f  D r a p u ji LcuiiOiid L iljń sL ep ,

m agistra farm acji

w e L w o w ie , K o p e r n i k a  3 .
Na prowincję wysyła się najmniej 

2 flaszki odwrotne noeztą.

oocxxiaoooooooodo6aco3cbś6 
§ HE.RBATĘ Familijną 3
g V, kilo 1*80 1 3 zł. O

8 ZiiaMe it^ ie w k i z herca: g
'/, k ilo 1-40 i zł. 1 70

poitaa h a n d e l  o

Alberta Szkevkronal
Lwów. plac M arjaeki 1 7. 

OOOOrXXXXXXXTOCXł 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0

/ V

Nowa wielka parowa fabryka rur drenowych
B R A C I  W O H L F E L D Ó W  

* a g h e iw .n I k a c b  o b o k  P a d z A n a

znawców z i nailepszy, oraz maszyny najnowszego systemu dają  gw arancję 
dobrych pod Każdym względem wyrobiw, których ceny są umiarkowane.

Na żądanie przesy.a się próbki. 2J46 1—it)
R ury odsyłane być mogą koleją *e stac ji: „ F o d g ó r z e - B o u a r k a "  znajdu- 
ją^ej sie obol1- f  bsykf. — Z»mowieni» przy muje już obeeaie o k żdym 
czasie : Z arząd parowej fal ryki ru r drenowych Braci W< hi f i l io  w w L ig ie- 

wnikach, poezta Podgórze.

KI
*
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M au. do sprzedania lokomobilę 16 koni siły, nadzwyesajnie 
silnej budowy, do inłyLa lab ta rtak u  p rzy d a tn a ; dalej ponową 
maszynę leżącą 14 koni siły, najnowszej konstrukcji; jeden 
patowy motor 10 koni siły, ze stojącym kotłem; d w a  garnitury 
parowych mioesrń, z których na życzenie osobne lokomobilę 
a oBoino mtocarnie odsprzedać mogę ; janotez jedną Darową 
pompę ścionną. 2 1 3 3  i —i

MICHAŁ DORNW ALD  
w  P R Z E M Y Ś L U

o s j ,  ren ty , in fiem nizacjs, lis ty  z  s taw n e  i a te je  k u p u j e  i  s p r z e d a j e  wKvs  h i t k  i  g r o o w ,  Lwów P lac H a l id i  L 1.



t Z U M K  ;

D ro b n e  ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l 1/, centa od wyrizu.

TFompletne wyprawy Kuchen-
JA. ne poleca P iotr ChrząstowsM, h a n ­
del żelazny we Lw ow ie,p lac K apitalny 1, 
(naprzeciw Katedry). Cenniki szczegółowe 
do dyspozvcii. 11

Do pedrAJcy: knferki, *orby, tłn- 
moczki, necesery, kocyki, czapki 

meszty i t. p. poleca najtan iej P a w e ł  
L a n g n e r ,  Lwów, ul. H alicka 1. 16.

IJegenerator, m lek- -dm ładzające 
' słosy, niezrównany środek. przyw ra­

cający siwym włosom kolor pierwotny. 
Cena 1 zł. L aborat. chemiczne A d o l fa  
P o k o r n e g o ,  m agistra farm acji. Lwów, 
W ałowa 15.

__  zupełnie nowy z fabryki 
t we W iedniu zaraz do sprze­

dania ul. T ea tra lna  1. 10.

'Porteplan
f  Hofmana we

Horszowskl, Lwów, Ossolińskich 12. 
Fortepiany, pianina, harmonium, o r ­

gany, na raty.

Biblioteka, złożona przeważnie z 
dzieł francuskich, do sprzedania razem 

lub częściowo. W iadomośd przy ulicy 
Mickiewicza 1. 22 od 11. do 12. przed 
i od 4 . - 6 .  po połndniu.

Ł Y Ż W Y .
„H alifai" dobre para  1 zł 80 ct. „ ^ a l i-  
f a i “ ze stalowemi nożami para  2 zł. 50 ct. 
„H alifai" niklowane para 4 zł. „H alifa i" 
niklowane z szerokiem i nożami para 
6 zł. 50 et. „Halifaks* damskie nieniklo 
wane para 2 zł. „H alifaks* damskie 
niklowane para 3 zł. 50 ct. „Helwetia* 
czyli t. zw. „M erkui" 3 zł. 50 ct. Jackson 
Haines polerowane para 5 zł. Jackson 
H aines niklowane para  6 zł. 50 ct 
Łyżwy żelazae z rzemyczkami para  1 zł. 
poleca P i o t r  C b r z ą s ł e w s k L  bandel 
żelazny we Lwowie, plac K apitulny 1, 
(naprzeciw Katedry). Cenniki illustro- 
wane do dyspozycji

Q o C z t a  pod K arpatam i do zamiany na 
'  dolinę. P edbn i. 889

TTzdolnlnnego »nb|ekt
U  kuje < kiernia Józefa Sif 
skiego w Tarnow i“.

«  poszu-
Sierm m tow -

83"?

D wa kra|obra?y dobrego pędzla 
do sprzedania za cene umiarkowaną 

przy ul. Łyczakowskiej ]. 31. w parterze.

lf łitd y  człow iek, Polak w łsda
1*1 jąey dobrze ie1 "kami rosyjskim 
i niemieckim, poszukuje natychm iasto­
wego zajęcia Podejmuje sie również 
tłómaczen z tych ięzcków. B liższa w ia­
domośd pod lit. S. B. w redakcji tegoż 
p<sma.

B Z Y  B k  L S K T E G O  11 m d ł e  
w ę d l i n  pod 1. 3. uliea Krakowska 

i 44 nl. Gródecka, sprzedają: '/ . k i,o
słoniny 34 c t — •/, kilo smalcu 36 ct 
Wszelkie inne wędliny po cenach zniżo­
nych. V  S z y n k a r z e  i  g r a j z l e -  
r z y  o t r z y m a l i !  r a b a t  ( o p n s t ) .

Ziółka karpackie*
Zoakom 'te te ziółka są bardzo sku­

teczne w zadawnionym kaszlu, chryp­
ce, zaflegmieniu, c irrp  eniach pi«rsioj» 
wych, bolu gardła itp. 2102 1 —7

Cena pndełka 2 0  c t .
Prawdziwe w Apt -ce

E. STEN ZLA _w J<0Ł0M Y I
Wielmożny Panie!

Cenne są z ió łta  k rpaokie, po wy­
życiu dwóch paczek, ^oioał-m  t k 
wielkiej alg i, że mogę pow odzie-', że już 
jestem zdrów, przet i wi->lu swoim ko­
legom i znajomym radzę tych używać, 
przetu proszę niezwłocznie wysład o 
paczek. Zostaję z prawdziwem powa­
żaniem H a r * m a n r ,

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

2 pokoje. Kalecza 3, p iątro . 886

W
ałow a SI, I. p iętro. Pom U azk.i 

kawalerskie o 2 pokojach. 890

Przy ogrodzie Jeznisgim  Kleinowska 3, 
pierwsze piętro, 5 p okei, b a li  )n, 

wszelkie przynaieżytolei.

2 pokoj* z przedpokojem, kuchnią i przy- 
należytsściami w parterze do najęcia 

od 15. Października nl. Łyczakowska 1.81.

K s r e s o o n d e n o i a  p r y w a t n a .

Sierota, młoda panna, inte lig ien tna , 
życzy sobie wy, i  za mąż, za czło­

wieka z zapewnienem otrzymaniem, 0 " - 
kształconego. Ma dwa. tysiące majątk a: 
Łaskawe zgłoszenia puste restante S. M. 
Przem yśl. D yskrecja rzecz- honorowa.

■ Cofnięcie z obiegu monet srebrnych waluty konw.
W edług rozporządzenia c. k. m inisterstw a finansów z dnia 8. Sier­

pnia 1892, zostają zapłacone wszystkie w strjack ie  mop«iy srebrne wal. ko:-w , 
w pełnej wartości nominalnej ty lk  > do dnia 31. G rudnia 1892. Po tym te r ­
minie zapłacą za takie  monety tylko wartość srebra, co wynosi stra tę  około 
3o°/0 gdyż podług teraźuiejsz go kursu stra ta  przy sztuce po 2 zł. m outty 
konw. wynosiłaby około 58 ct., przy sztnoe po zł. 1 mon. konw. koło 29 ct., 
przy cwaneygierze około 9 ct. w porównaniu z k tórą rząd do końca
roku płaci. , . . 01

Zwracam więc uwagę w łaśei:ie li takich mon * na tę po dnin 3L. 
G rudnia 1892, nastąpid m ającą znaczną zmianę wartościową, ażeby me za­
niechali przed tym term inem  wspomniane monety wymienid i polecam się 
do załatw ienia tej wymiany, jakoteż w ogóle do wszystkich traLsakcji 
w zakres baukowy i kantoru wymiany wchodzących.

A r G r S T  S C H E L L E N B E B ©
wc Lwowie, dom bankowy i kantor wymiany. m

W ydawnictwo gazety loąowań „N A D ZIEJA ". P renum erata roczna we Lwowie ■
2128 zł. 170, na prow incji zł. 1’80.

Nadszedł
Świeży transiort najlepszej

Ihińsko-Rosyjskiej

HERBATY
którą poleca po najlaóezych 

cenach 
Główny i specjalny

S K ŁA D  H E R B A T
A D O L F  S I U G - E E

Lwów, ul. S yksteka  I. 17
(Lwów, lm pressa.) 2106 1—7

K antor wymiany
o. k. uprz. gal. ako. Banku hipoteoznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennyit najdokładniejszy* nie lic**} żadnej prowizji. 

Ja k o  dobrą i  powmą lokaoją
p o l e c *

4 %% listy hipoteczne 
5°/0 listy hlpoteczae pronjewaee 
5°<- „ ,  bez presji
4 V ' 0 listy Towarzystwa kredytowego zlesiklego 
4 1/, o Baeku krajowego 
4\//fc potyczkę krajową galicyjską 
4°/, potyczkę propieacyjeą galicyjską 
B°/0 ,  .  bukowińską
4 V /o  potyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 \ i 9 ■ proploacyjoa węglaroka
4°L węgierskie Obligacje lodenolzaoyjoo,

któr<-* to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego sawase 
nabywa i sprzedaje

po ce*s«li la jk orij stilejsąyeb
U W A G A : Kantor wymiany Bank\i hipotecznego przyjm ie od 

P T kupujących wszelkie wylosowane, a  ju i p ła tn i  
Miejscowe papiery wartościowe, tudzież z a p a d łe  
kupony aa  gotówko, be- weielkiego potrącenia; zaś 
„ m i  g jseew o , jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

I  Do efektów, u których wyczerp J y  się kupony, do«torc*a
" nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponoii.

»

Na dżdżyste mokre jeeienne powie­
trze najzdrowszy je s t hieliszek praw ­
dziwej żytniej starej wódLi bez cnkru 
i bez anyżu, w rzutkach zupełnie za­
stępuje koniak prawdziwy 1 litrow a 
b n te lk . 90 et., po lec.

Karol Bałłaban
we Lwowie.

Or zeozcnie. Na podstawie do­
chodzeń i k zdań ohealoznyoh pośw iad­
czam niniejszem iż wódka „Bałłabn- 
nówti* jpst wyatałą ł  oozytzczoną 
żytniówką, wolną od nleżoginu (fuzla) 
i tym podobnych przym ieszek Weku- 
nek tego orzek-tm, iż je s t ona czystym, 
żarowy-, i hyglonioznyu napojem go-« 
cym (spirytusow ym ), k tó ry  na ustrój 
ludzki działa  tak samo, jak prnwżzlwy 
Cogaau. 2091 1—4

Lwów, dnia 10. Marca. 1892.
Dr. Br. Radziszewski m. p.

Prof. chemji ,w uniwersytecie lw ow -tim .

D r a  G r. J

O r y g i n a l n a  B i e l i z n a  n o r m a l n a
m ę s k ą ,  d a m s k ą  i  d z i e c i r n ą  

z f a b r y k i  W. B e u g e r i r  S y n ó w
2117 sprzedają podług cennika fabrycznego i —?

S. GABRIEL & J. CHLBBOWNIK
we Lwowie, plac H alicki i. 3.

Telefon 148. Telefon 148.

MICHAŁ FISCHER
w łaścicie l składów  d rze w a  opałowego

przy nl. JanowsLleJ 1. 4. (obok szkoły św. Anny) i przy nl. 
Leona Sapiehy 1. 27. — peleca

Drzewo bakowe
suche i zdrowe

w stosach 4-ro  metrowych po jeszcze dawniejszej Cenie a 14 zł. 
Łaskawe zamówienia prócz kantorów, składów głównych przy nl. Leona 

Sapiehy 1. 27. i przy ul. Jem w sk ie j 1. 4., przyjm ują:

P. p. Sadło w sk i I Markiewicz pl. K apitu lny 1. 3.
Piotr Chrząstowski (handel żelazny) pl. K apitulny 1. 3. 
Albert Szkowron pl. M arjacki 1. 7.
S tan isław  W ojciechow ski przy ul A k a d e m ie ':e j .
Elster w Głównej trafice przy ul. H alickiej. 1966 1— 1

T T licsi Z ie lo n a . liczTsa, -Ł.
M T  UW IADOMIENIE..

M m zaszczyt uwiadomić Szanowną P. T  Publiczność, 
że otworzyłem we Lwowie, ulica Zielona liczba 4 ,

pod firmą : . 134 1—3

R o b e r t  P e e y e r
Handel towapów korzennych, herbaty chińskiej, win krajowych 
i zagranicznych, rumu bremekiego, likierów, wudek, rozulisow. 

koni.ku owoców południowych i delikatesów 
połączony z pokojam i do śniadali

przeką ki doborowe zimne i gorące, zdrowe, sm aczne i tanie. 
Piw o piliueńskie i lw ow skie na szklanki, w szelkie  
gatunki piwa na flaszki. Prawdziwy porter angielski.

Z«wiązawszj stosunki z pierwszorzędn :mi do- ami handloweml, 
staraniem  mojem będzie Szanowną P . T. Publiczność tak dobororyn 
towarem, jako też staranną i rze te lną  usługą pod każdym względem 
zadowoluić. — Zarazem  nadmieniam, że kuchnię moją prowadzi 
fachowo zaszczytnie znany kucharz Feliks K ozłow sai.

Z głębokim szacunkiem
Robert Preyer, we Lwowie, ul. Zielona 1. 4.

ilińska Szczaw a!
i p.

Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y
na dzieło

„Królowie polscy w obrazach i pieśniach".
Powyższe dzieło zawierać będzie 48 pieknveh i brązów podług rysun- 

’ ów oryginalnych W. Flis z a  ,, które przedstaw iają poczet ksiąiąt 
i królów  p ilsk ich  w całych postaciach i w ozdobnych obramień.»ch. 
Do oorasów tych nap isała  Seweryna Duchióska, utalentowana poetk*, 
prześliczne pieśni, które poprzedza wstęo znakomitego autora, hr. Wo|c. 
Di M u u y ck ie g o . Oprócz obuzków  i pieśni, dodane bedą na końcu 
dzieła objaśnienia prozą o każdym króln. Form at dzieła  okazały, papier 
piękny, druk starann ie  wykonany. — W praedpłacie dla G alicji ko­
sz ;uje 1 egz. 7 zł. 50 c t , w pięknej oprawie razem i  przesyłką 9 zł. 50 et 
D ruk dzieła ukończy się w uatatnioh dniach listopada br. W „Dziennik,>“ 
i „Knrjerze Poznańskim" ogłoszone będą pokwitowania. Po zam knię­
cia  prredpłaty cena dzieła  zostanie podwyższoną, diatego 
uprasza się o wczesne nadsyłanib przedpłaty  do wydawcy, pod td resem  : 

K . KOZŁOWSKI, Poznań, nl. Dłnga.
2150 Na żądanie przesyła się franco illustrow any prospekt. 1—3

Naturalna

B  . . . . . . . . . . .  _
D o f l k o n a l r  n a p ó j  d y e t e t j  c z n y .

m i - ?  Dyreicja zdrojowa Bilm M y ) .
Składy we wszystkich handlach wod mineralnych.

|  K r a w a t k i ,  K o ł n i e r z e  I Wa n s z e t y __________|

i ^ M a g a z ^ B j j ł ó c i e n ^ w ł o w e j  b i e l i z n y  I 

o r a z  g o t o w e j  b i e l i z n y

F. S. BAR D  AS ZA
przy placu Katedraluym vis & vis kościoła we Lwowie

poleca na sezon jesienny  i zimowy wszelkie możliwe trykotowe 
towary z jedw abiu , w ełny, baw ełnj i m ci, 

posiada wyłączny skład

Bielizny norm alnej System u Prof. D ra J a e g e r a  wyrobu 
F ryderyka R edlicha w B ern :e za niezrów naną w dobroci 

uznaną

P o ń c z o c h y ,  P o ń c z o s z k i  i S k a r p e t k i

a  c l  n »— »>N __
B i
— B- O.
S.“A« fc<L

Orygln. prof. druJbgera 
wyroby po cenach fabry 
cznycb z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia, łatwo się przeziębiają­

cych.
Keszule 
kiftanlkl
Kalesony I maitkl 
Skarpetki I pońcucny 
Ogrzewacze na iełądek 
Kamasze
PaAozoohy myśliwtkle ze stopami 

i bez
Kamizelki męskie włóczkowe z rę­

kawami
Staniki włóczkowe do noszenia 

po saku! z rękaw am i i bez, 
Spodnloe włoczkawe

poleca 2121 d 1—?
handel płócien i bielizny

JANA R1EDLA
we Lwowie.

\j\mi sfcład nafty ul. So liestego  1.1.

a5
1

E
mi

k

E  r i T M A E
we Lwowie, plac JXEar)acki 1. 9 .

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

Filję składu naft;
ul. Trybunalska I. IG. pod „3 koronami".

i sprzedaje tamże tak, jak  w g łodnym  sk ładzie:

1 litr nafty salonow ej podwójnie raflu. Zl ct. 
„ „ gospodarskiej „ „ 19 ,

„ bezpieczeństw a R. Ditmara 30 „
przy jednorazow ym  odbiorze lub przedpłacie 
] 0 litrów  — 2 centy na litrze —  przy od­
biorze w beczkach (około 140 kilo) stoso­

wny rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.
T e l e f o n  226. 2055 1--10

gW  Na Aądanle Szan. pnbllczno&ci zapro- 
w ądiiłem  sprzedaż asygnat na naftę, za ok a­
zaniem których wydawaną będzie nafta w skła­
dach moteli : nl. Soblesnlego 1 Trybunalska . 'N I

s.3
MMSk>

CD

3

i
Filja składu nafty nl. Trybunalska 10.

HANDEL
H E R B A T Y

chlńsko-rosyjskiej

EDMUNDA SIEDLI
1 w e L w o w ie ,  p la e  M a r ja c k i  1 0  

poleca zbioru majów jgo:
7 , kilo C a n g t ........................zł 1-60
,  ,  Souohaap ozarna . „ 2’ — 
a t  • zbiór majowy ,  3‘— 
, „ Ifayaow czarna , . „ 4 —
i , Wyaiswkl herhaolanc „ l-30 
, a Wytlowkl z najlepszych

h“rbat . . . .  zł. I 60 
Zamówienia z prowincji w yseła  

«C odwrotną pocztą. 1015 1 ?
f)ns,kiwani* nip pio liezy.

HI. Lo re n z i syn.
i  SfłaO nici, wsiaM, galameriL iowarnw nłtimd

i joicKzbf yd
„pod murzynem”

w W ie d n iu  I ,  B a u e r m a r k t  18,
1 7 ®  !\ polecają swój bogato zaopatrzoi j skład najlepsze) jakośsi

Wyrobów krajowych i zagranicznych
po najtańszych cenach fabrycznych.

Za doskonałość artykułów ręczy 61 -lotnie istnienie. 
I 0 ^ 9 ^  Zlecenia z prow incji szybko za zaliczką.

Główny sk ład  W a t y  L. C z y M ie g a  w M d i i

KOKS! KOKS! KOKS!
najlepszy, najtańszy 1 najczystszy m aterjał opałow y do k n e h e ń  1 p l e o ó w

 polecamy na porę zimową. TRI
Kai da ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kilgr* 55 cl. w. a.

Na prow incję wysełamy wagon koksu =  10.090 klgr. po ceni* 90 zł. looo dworzec Lwów.
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież *"< hen do opalania koksem. 
Posiadam  ‘ak te  składzie piece żelazne wyłożone m aterjałem  ogniotrwałym , jako wyłącznie

do o p a lan ia  koksem przydatne; tikow e można oglądnąć każdego czasu.
Wsz kie zamówienia kartą  korespondencyjną będą tego samego dnia askuteeznione.

Zarząd zakładu gazowega we Lwowie.

poleca herbatę  karawanową wprost z Rosji sprowadzoną w oryginalnych 
paczkach po 1, */„ V* i ‘/s funta.

H erbaty wyfirolenite, w stosunku do gatunku tanie.
Cena za fu n t: Fam ilijnej zł. 2, K rasnenkij zł. 2 50, Gnumnyj zł. 3, 
Arom atnyj zł. 3 ‘50, Lnperatorskij zł. 4, Bukietnyj zt. 4'50, Tschornyj 

Liansin zł. 5a20, Otbornyj Ł iansin zł. 5 '80. 
f *  Tylko p ow jisa ą  m arką ochronną zaopatrzone paczki 

pochodrą i mego składu. 935 1 - 2 3
Do nabycia w składach pierników: Lwów ul. Halinka 8., K u k ó w , Sukien 
n ice ; Przem yśl, F ranci°zkańska; Jarosław , W ola. — Wszelkie zam ówienia 

choćby najdrobniejsze, proszę adresować do głównego sk ła d u :

L. Czyński, Wiedeń, Wipjilingerstrasse 41.

A pteczżi domowe przeciw cflo leryczoe *
wedle przepisu i wskazówek 

D r a  O .  W I D M A M I
c. k. radcy sanitarnego i prym arjusza szpitala pow»s. we Lwowie, 

zestawiła i utrzym uje na składzie

g  Apteka pod „srebrnym orłem"

Zy gmunta Ruckera
W© L w o w i e .  1061 b 1—7

Apteczki te zawierają, pró„* rozprawki D ra.O . W idmana, wszelkie 
rrodki zapiblegaw ez , jako też i niezbędne dTa udzielenia piewszej 

pomocy leknrskiej chorym na cholerę osobom.
C ena a p te c z k i  w r a r  r  o p a k o w a n ie m  5 z ł .  w. a .

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. W
U k ła d  w  P r z e m y ś lu  w aptece pod Gwiazdą W ł. M a ń k o w s k ie g o  W

K^emseooecMemeeoeeoeecMmS

Wynalazek odznaczony medalem na tegorocznej wystawie 
budowlanej we Lwowie.
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na Min,pom ysł Jakóba Sikorskiego.
Nieoceniona zdobycz dla dubra ludzkości!

Nie masz Już bowiem  snChot i kalectwa 
wywiązującego się d o ś ć  c z ę s t o  u ludzi 

froternją^ych nogami.
Patentowanym a p a r  tern 

władać może najsłabsza 
isto ta bez najm niejsze­
go zmęczenia!

Patentowanym aparatem 
wyfroterować można ga­
lon w przeciągu 15 min.!

Patentow any aparat jest 
nadzwyczaj p„jedyńezej 
konstrukcji, nie saeho 
dzi zatem olaw a psu­
cia się tegoż I

Patentowany aparat jest 
nadzwyczaj ta n i . ko­
sztuje bowiem tylko 25 
z ł , a  według oceny lu ­
dzi fachowycv, trwae 

\ może 15 lat.

S łład  i z a s t a w o  ulu Galicji i Bukowiny wyłącznie u firmy:
P I O T R  C H R Z Ą S T O W 8 B . I

handel żelazny we Lwowlb, plac Kapitulny I. (naprzeciw Katedry).
D emonstrowanie odbywa się k» ioezesnie na żądanie 

2119 Szanownej P. T. puoiiezności.____________1- ?
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Fabrykacji aparatów odbywa się 
w kraju mimo bardzo korzystnych ofert obcokrajowych.

W ydaw ca: Jósftf LaskowniokL Odpowiedzialny m  redakcję Adam Krajewski* Papier % fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dsiennika Polskiego", pod zan§dem  Francisska Kattnera.


